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Rząd angielski przyjął plan francuski — Ostatnia próba pokojowa 


LONDYN. Odbyte we wtorek w 

Londynie konferencje, pozwala 
ją przypuszczać, że gabinet bry 
tyjski powziął decyzje o donio- 
siym znaczeniu co do najbliż- 
szej przyszłości. Wskazują na 
to: 

1) Spotkanie, jakie odbyło 
się w godzinach popołudnio- 
wych pomiędzy premierem 
Chamberlainem i szełami opo- 
zycji posłem Attlee i Green- 
woodem, w toku którego pre- 
mier poinformował przewód- 
ców Labour Party o sytuacji i 
powziętych przez rząd decy- 
zjach. 


De'egacja pracownicza 
u P. Prezydenta R.P. 


P. Prezydent Rzeczypospoli- 
ej przyjął we wtorek delegację 
Centralnej Kom'sji Porozumie- 
wawczej Związków Pracowni- 


czych. 


2) Audiencja, jakiej zaraz po 
tym udzielił król Jerzy VI-ty 
premierowi Chanzberlainowi, w 
toku której premier zdał spra- 
wę królowi. 

3) Po spotkaniu premiera z 
przewódcami opozycji i po au- 
diencji u króla min. Eden przy- 
jął ambasadora Francji Corbi- 
na, którego z kolei dokładnie 
poinformował o stanowisku bry 
tyjskim. 

Ten bieg wydarzeń przema- 
wia za tym, że istotnie powzię- 
te zostały doniosłe decyzje. 

Oficjalnie potwierdzane jest, 
że gabinet przyjął propozycję 
francuską, aby dokonać jeszcze 
jednej ostatecznej próby niein- 
terwencji. 


Gabinet zgodził się również, h 
aby ta ostateczna próba w ra- F 


mach komitetu nieinterwencji 
była ograniczena ce do czasu, 
w jakim porozumienie winno 
być osiągnięte. 


Delegacja niższych funkcjonariuszów 


u mnistra Koś.iałkowskiego 


Minister Opieki Społecznej 
Kościałkowski przyjął w dniu 
13 bm. delegację Związku Niż- 
szych Funkcjonariuszów Pań- 
stwowych R. P., która przedsta 
wiła panu ministrowi szereg 
spraw, dotyczących warunków 
pracy i bytu niższych funkcjo- 
nariuszów państwowych. 

W szczególności delegacja 


przedstawiła panu  ministrowi| 
sprawy niższych  funkcjonariu- 
szów szpitalnictwa, dozorców 


Jeżeli w tym okresie prawdo 
podobnie w ciągu 14-tu dni, 
który ma być jeszcze uzgodnio- 
ny z rządem francuskim, poro- 
zumienie nie zostanie osiągnię- 
te, rząd brytyjski gotów będzie 
do dalszego współdziałania z 


. 


rządem francuskim w sensie 
przez Francję proponowanym, 
a więc m. in. nastąpi otwarcie 
granicy francusko - hiszpań- 


Z powyższych doniesień wy- 
nika, że za dwa tygodnie Euro- 
pa może być postawiona w obli 
czu wojny, gdyż czynne wystą- 
skiej i „pokojowa okupacja” | pienie Anglii i Francji na tere- 
hiszpańskiej wyspy  Minorki| nie hiszpańskim spowoduje nie- 
przez zjednoczoną ilotę angiel-| wątpliwie podobny krok ze 
sko - fran ą. strony Włoch i Niemiec. 


. 


potwierdzona przez rząd niemiecki 


PARYŻ. W dniu wczoraj- | przez Belgię, nie ma zaś bynaj-| 


szym rząd niemiecki potwier- 
dził w uroczystej formie niena- 
ruszalność granicy belgijskiej. 
Opinia francuska przyjęła de 
klarację niemiecką w sprawie 
eutralności Belgii bardzo chło 
no, zwracając uwagę przede 
wszystkim na to, że ma ona 
charakter jednostronnego o- 
śwadczenia dyplomatycznego 
ze strony Niemiec, które nastę 
pnie zostało zatwierdzone 


Prawicowy „Le Jour“ pisze, 
że Berlin poza Rzymem i poza 
słynną „osią Berlin — Rzym” 
zdobywa się na gest, mający na 
celu przede wszystkim uspoko- 
jenie Anglii i pozyskanie jej 
przyjaźni 

Niektóre dzienniki paryskie 
wypowiadają jednak poj by 
deklaracja niemiecka nie dopró 
wadziła do umocnienia Belgii 
w jej polityce ścisłej neutralno% 
ści. 


mniej “charakteru jakiegokol- 
wiek aktu dwustronnego mię- 
dzy Belgią i Trzecią Rzeszą. 

Deklaracja niemiecka potrak 
towana została przez koła poli 
tyczne Paryża, jako wydarze- 
nie polityczne pierwszorzędne- 
go znaczenia, obliczone przede 
wszystkim na pozyskanie opinii 
angielskiej, oraz jako odpo- 
wiedź prezydentowi Roosevel- 
towi. 


Bitwa lotnicza nad Saragossa 


Nalot na miasto 
SARAGOSSA. Agencja Ha- 


więziennych i cywilnych warto | vasa donosi: We wtorek, dniu u- 
wników w administracji wojsko | roczysteśo święta Matki Bos- 


wej. 


Pan minister obiecał przed- Prezydenł Kompanys 


stawione mu postulaty życzli- 


wie rozpatrzeć. 


czarnomorskiej 


został w tajemnicy zmieniony 


MOSKWA. Podczas promocji 
absolwentów  wojenno - mor- 
skiej szkoły artylerii w Sebasto 
polu był obecny, jak głosi komu 
nikat oficjalny, dowódca floty 
czarnomorskiej flagman pierw- 
„szej rangi Smirnow. 

Ponieważ do niedawna do- 
wódcą floty czarnomorskiej był 
flagman Kozanow, z powyższe- 
go komunikatu wynika, że Ko- 


ustąpił 
BILBAO. Radio Bilbao dono 
si, że prezydent Companys ustą 
pił ze stanowiska przewodniczą 
cego generalitadu katalłońskie- 
go. Wedlug „Radio-Bilbao”, wia 
domość ta jest już obecnie ofi- 


zanow został usunięty ze stano cjalną. 


wiska, a na jego miejsce miano- 
wano Smirnowa. 
Zaznaczyć jednak należy, iż 


Pożar w banxu 
W banku „Ukio - Bankas“ w 


ani o dymisji Kozanowa, ani o| Kownie wybuchł groźny pożar, 
nominacji Smirnowa nie ogłoszo | którego pastwą padły wszyst- 


no żadnego komunikatu. 

Przypomnieć również należy, 
iż podobnie odbyła się zmiana 
na stanowisku dowódcy floty 
bałtyckiej. 


kie biura bankowe. Szkody wy- 
rządzone są bardzo znaczne. 
Podczas akcji ratowniczej 6 stra 
żaków ulęgło ciężkim poparze- 
niom. sq? 


Marszałek Smięły-Rydz na inspekcji 


zakładów przemysłowych w Mościcach i Rzeszowie 


W pierwszych dniach tego ty 
godnia Marszałek Polski Ed- 
ward Śmigły - Rydz zwiedził 
szereg zakładów  przemysło- 
wych w towarzystwie kilku ge- 

„nerałów i oficerów swego szta- 


Inspekcja rozpoczęła się 12 
października 1937 r. o godzinie 
7.30 nieoczekiwaną wizytą Mar 
szałka w zakładach chemicz- 
nych i elektryfikacyjnych w 
Mościcach. 

Podczas zwiedzania podkre- 
ślit Marszałek z uznaniem roz- 
miar i rozmach pracy zakła- 


| dów, specjalnie interesując się 


linią przesyłkową wysokiego 
napięcia. 

Następnie Marszałek zwie- 
dził w Rzeszowie wytwórnię o- 
brabiarek i maszyn, gdzie hale 
rosną w szybkim tempie, tet- 
niąc wzmożonym życiem i ru- 
chem. y 

Na jednej z budowli robotni- 
cy opasali Marszałka Śmigłego- 
Rydza staroświeckim polskim 
zwyczajem sznurem od narzę- 
dzi tak, iż musiał się wykupić 
datkiem na szczęście budowy. 
_ Ostatnimi ze zwiedzanych za 


kładów były huty i waleownie 
stali, którym Marszałek poświę 
cił parę godzin żywego zainte- 
resowania, zwiedzając pieszo 
cały teren i olbrzymie hale, ro- 
zmawiając żywo z oprowadza- 
jącymi kierownikami budowy i 
inżynierami, 

Witany wszędzie z prawdzi- 
wą radością, musiał Marszałek 
wpisywać się do ksiąg pamiąt- 
kowych, a nawet w dwóch wy- 
padkach do ksiąg raportów pra 


iey, z którymi na fabrykach po 


deszli doń majstrowie z prośbą 
o zrobienie im tego zaszczytu. 


podczas procesji ku czci Matki Boskiej 


kiej del Pilar, rozegrały się naj) formowała się wielka tradycyj* 
większe powietrzne bitwy w po| na procesja ku czci Matki Bose 
bliżu i nad Saragossą. kiej del Pilar, pojawiły się nad 

Około godz. 8.40 samoloty rzą| Saragossą ponownie samoloty 
dowe wystartowały z Caspe w| rządowe. i 
kierunku Saragossy. W odległo| Bitwa rozegrała się tym ra- 
ści kilku kilometrów od miasta| zem nad miastem, przy czym 1 
nad wioską Pastriz doszło do samolotów rządowych zostało 
starcia między nimi a kilku es-| strąconych, a 5 innych została 
kadrami powstańczych samolo | zmuszonych ogniem karabinów 
tów myśliwskich. maszynowych do odlotu. 

Bitwa powietrzna trwała oko| Agencja Havasa wyraża przy« 
ło godziny. 13 samolotów rzą-| puszczenie, że dowództwo pows 
dowych zostało strąconych i|stańcze było uprzedzone, iż w 
spadło w obrębie linij powstań-| dniu święta Matki Boskiej del 
czych, a 6 innych, trafionych | Pilar zostanie miasto zaatakom= 
pociskami, z trudem tylko zdo-| wane przez samoloty rządowe 
łało lądować po stronie rządo- |i skutkiem tego zgromadziło w 


wej. Saragossie najlepsze eskadry sa 
O godz. 15-ej w chwili, gdy molotów myśliwskich. 


Działania wojsnne w Hiszpanii 
pod kontrclą Mussoliniego 


RZYM. Mussolini przyjął w, czących w Hiszpanii, gen. Forte 
pałacu Weneckim inspektora | pusu Bastigo. i 
czarnych koszul w  Hiszpanii| Obu tym rozmowom przypł- 
gen. Teruzzi, który powrócił po | sują duże znaczenie ze wzglę- 
wykonaniu powierzonej mu mi-| du na wpływ, jaki ewentualnie 
sji. wywrzeć one mogą na dalszy 

Zwracają tu uwagę,.że przed| rozwój działań wojennych w Hi 
dwoma dniami szef rządu od- |szpanii, które będą musiały być 
był konferencję z naczelnym do| prowadzone z uwzględnieniera 
wódcą legionów włoskich, wal-| zbliżającej się pory zimowej. 


Zmuszał chłopów do tworzenia wart 


i orcanizował marsz na Dytów 


Przed Sądem Okręgowym w 
Rzeszowie stawał niejaki Mi- 
chał Banas, skazany przez sąd 
grodzki w Dynowie na 8 miesię 
cy więzienia za zmuszanie chło 
pów do tworzenia wart dla nie 
donuszczania do miast gospoda- 


z, 


rzy z produktami rolnymi oraz 
za zorganizowanie marszu chło” 
pów na Dynów. 

W wyniku przeprowadzonej 
rozprawy, wyrok pierwszej ine 
stancji. został zatwierdzony. 
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Gdy zbliża się sesja sejmowa 
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Poszukiemie nowych źródeł dochodów 


Opodatkowanie wyższych Uposażeń — Syiuacja gospodarcza 
w kraju — Nowy klub parlamentarny 


W Ministerstwie Skarbu do- | myśl pierwszych zapowiedzi o- 


biegają końca prace nad preli- 


Ekminarzem budżetowym na rok 
1938-39. Wedle krążących wia- 
domości wysokość nowego pre- 
liminarza, zarówno po stronie 
dochodów jak i wydalizów, nie 
ulegnie wizkszej zmianie, Prze- 
widywane są natomiast różne 
zmiany w poszczególnych po- 
zycjach. 

Najęży więc przede wszyst- 
kim przypomnieć, że z bieżą- 
cym rokiem budżetowym wyga 
sa podatek nadzwyczajny od 
wszystkich uposażeń, wprowa- 
dzony przed dwoma laty celem 
przywrócenia równowagi bud- 
żetowej. Podatek ten miał w 


CZYTAJCIE 


Zycie Kobiece 
Kalendarz dnia 
zach, 16,43. 


PIĄTEK 
F 5 
Księżyca wschód: 


Teresy, panny, 
Aurelii 
Słowiański: Dro- 
śosława, ości- 
sławy 
Słońca wsch.: 
Paździe!. 
14.29, zach. 0.19. 
HISTORIA PODAJE: 
134 Zgon św, Jadwigi, księżn. śląs- 
kiej. 
1384 Koronacia córki Ludwika wę* 
Sierskiego na królowe Polski. 
1432 Unia Polski z Litwą w m. Tro- 


60 


kach. 
1815 Napoleon jedzie na wyspę św 
eleny. 
1817 Śmierć T. Kościuszki w Szwai: 
cart. 


PRZYSŁOWIA: 
Na świętą Teresę, 
Odziej się w bekiesę. 

HUMOR WIELKICH LUDZI: 
Protekcja. Niezwykle wpływowy 
PRZY muzyk Artur Nikisch, od- 
ywca wielu talentów muzycznych, 
wiedział doskonale o potędze swojej 

protekcji. Zwykł był też mawiać: 

„Każda protekcja trwa tylko do go- 
duiny w pół do ósmej wieczór. Po 
tym, czasie każdy musi pokazać cou- 
mie”. 


bowiązywać tylko do końca 
bieżącego roku kalendarzowe- 
fo, został jednakże przediużo- 
ny do końca roku budżetowego 
to jest do 31 marca 1938 r. 

Obecrie utrzymują, że na 
miejsce tego nadzwyczajnego 
podatku od uposażeń zostanie 
wprowadzone opodatkowanie 
wyższych uposażeń, Jednakże 
ien nowy podatek nie wyrów- 
na wpływów z nadzwyczajnego 

odaiku, wobec czego Skarb 
RA musiał znaleźć jeszcze 
kilka ncwych źródeł dochodo- 
wych. 

Sfery gospodarcze podkreśla- 
ją z naciskiem, że wprowadze- 
nie jakichś znaczniejszych no- 
wych obciążeń na rzecz Skarbu 
Państwa nie jest wskazane i 


| może odbić stę fatalnie na ogól 


nej sytuacji gospodarczej, Eko- 
nomiści podkreślają z naciskiem 
że ciężar podatkowy w Polsce 
jest bardzo duży. Nie tylko nie 
zelżał on w porównaniu z okre- 
sem pełnej koniunktury, ale śru 
ba podatkowa zestała mocniej 
wprawiona w ruch, Niektórzy 
nawet dopatrują się w owych 
nadmiernych obciążeniach po- 
datkowych powodu zbyt powol 


10-lecie Szkoły 
Podch. Lotnictwa 


W dniach 14 i 15 b, mu odbędą się 
w Dęblinie uroczystości związane z 
10 leciem Szkoły Podchorążych Lot- 
nictwa. 

Wczoraj o 11 przed południem roz- 
począł się zjazd wychowawców, wy- 
chowanków oraz zbselwentów szko- 
ły. Wieczorem odsłonięto tablicę pa- 
miątkową Szkoły, po czym odbył się 
apel poległych oraz capstrzyk. Wczo 
rajsze uroczystości miały charakter 
zamknięty, 

Dziś natomiast odbędzie się wrę- 
czenie sztandaru Szkole Podchorą” 
żych Lotnictwa ufundowanego przez 
zjazd oraz uroczysta 10 promocja 
Szkoły Podchorążych Lotnictwa gru- 
py bojowej w Dęblinie i 2 premecją 
grupy technicznej Szkoły Podcho- 
rążych Lotnictwa w Warszawie. 

Uroczystości odbywać się będą na 
lotnisku w Dęblinie. 


Dobre jest to, co się uda.. Zwłaszczą jeżeli tym czymś 


będzie wielka wygrana w pierwszej klasie 


czterdziestej lo- 


terii, Spiesz więc niezwłecznie po los. 
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We maætef wolkamdzie.. 


lekcje 


muzyki 


czyli: Mandolinista w opałach 


(A. E.) Pani Edwarda Ogiń- 
ska, mężateczka pełna życia, 
nudziła się w małżeńskim sta- 
nie. Mąż rzadko bywał w domu 
więc też żona robiła mu najroz- 
maitsze sceny, a w końcu zażą- 
dała, by jej przyjął nauczycie- 


warda — czy ja za to panu płae 
cę? 

— Gdzież tam! — z trudem 
odpowiedział nauczyciel. — Pła 
cisz mi pani za muzykę. A toto 
masz pani u mnie gratis. 

— Ale ja nie chcę gratis — 


ła muzyki, gdyż chce się uczyć | odezwał się zduszony męski 


gry na mandolinie. 

Pan Ogiński uległ i sprowa- 
dzi! małżonce mandolinistę, pa 
ną Kazimierza Kłódkę. 

Rozpoczęły się lekcje. 
Edwarda pilnie 
mandolinie i coraz częściej ob- 
rzucała łaskawym spojrzeniem 
przystojnego nauczyciela, Pan 
Kazimierz oczywiście rad był te 
mu i pewnego razu, korzystając 
z nieobecności pana Ogińskiego, 
chwycił swą uczennicę w obję- 


cia. 
Pani Edwarda 
zdumienia. Milczała 


Pani 


głos. — zapłacę panu; stać mnie 
na to. 

Z temi słowy pan Ogiński (bo 
on to był) przyłożył leżącemu 
nauczycielowi potężnego Ropnia 


brzdąkała na | ka w „odwrotną stronę medalu". 


Oczywiście pan Kazimierz, tak 
brutalnie wyrwany z odmetów 
rozkoszy, zerwał się na równe 
nogi i począł okładać mściwego 
małżonka. 

Epilog tej sprawy miał miej- 
sce przed sądem grodzkim, któ 
ry uznał pana Ogińskiego win- 


oniemiała ze nym. Ale ponieważ okoliczności 
również, | dostatecznie 


usprawiedliwiał y 


gdy ją pan Kazimierz prowadził | zdenerwowanie zdradzonego mę 


w kierunku kanapki. 


= Panie Kazimierzu, niech | na dwa dni aresztu z zawiesze- 


ża, przeto wyrok opiewał tylka 


pan wrzesiani, — rzehkla p. Ed- niem. 
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nego polepszania się sytuacji 
śospodarczej Państwa. 

W kołach politycznych obie- 
ga wiadomość, że podczas nad- 
chodzącej sesji lzb Ustawodaw 
czych utworzony zostanie parla 
mentarny klub posłów i senato- 
rów członków Obozu Zjedno- 
czenią Narodowego. Trudno w 
tej chwili powiedzieć ilu człon- 
ków klub ten będzie liczyć, al- 
bowiem do O.Z.N. zgłosiło ak- 
ces kilka grup regionalnych do 
piero pod koniec poprzedniej se 
sji. 

Na terenie Sejmu i Senatu 
istnieje kilka klubów, które jed 
nakże nie posiadały wyraźnego 


oblicza partyjnego. l tak np. 
członkowie Klubu AE jne- | 
go b. uczestników walk o Niepo 


dległość, należeii również do 
Klubu Działaczy Społecznych 
względnie Koła Rolników, Nie- 
wiadomo więc czy powstanie 
klubu parlamentarnego posłów 
i senatorów O.Z.N. przesądzi | 
istnienie niektórych dotychcza- 
sowych klubów, względnie czy! 
przynależność do klubu O.Z.K.; 
wykluczy Pe ynalcimojé do in | 
nego klubu. Sprawa powstani: 
klubu parłamentarnego O.Z.N. 
jest już przesądzona i znajdu 
się w stame przygotoway. - 
czym. 

Dopiero po ukonstytuowar 
się jego nastąpi ustalenie ta!. 
ki na terenie lzb. Nie trzeba « 
dawać, że będzie ona uzależ: 
na od kierownictwa O.Z.N. 


Mię 


DZIŚ WIECZÓR: `- 
Zastosuj Odżywezy Krem Tokalon 
koloru różowego, który zawiere 
Biocel- zdumiewający wynalazek Pzoi. 
Stejskal, żywotny wyciąg = ke- 
mórek starannie wybranych młodych 
zwierząt. Nauka stwierdziła obecnie, 
że zmarszezki powoduje zanik pew- 
nych żywotnych składników w skórze. 
Odżywczy Krem  Tokalon  Biocel 
przywraca te składniki podczas snu, 
czyniąe skórę  jędrną, młodzień- 
czą i delikatną, ł 


Św 
a 


=== 


TQ. 


77M 


Á, 


NAZAJUTRZ RA 


Spójrz ile cera Twoja zyskała na świe- 
żości i delikatności juś po pierwszym 
użyciu, Po kilku dniach zmarszczki za- 
czynają znikać. Pod koniec tygodnia bę- 
dzie Pani wyglądała olata całe młodziej. 
Używaj x rana Kremu Tokalon koloru 
białego (nie tłustego), spreparowanego 
według oryginalnego francuskiego 
przepisu znakomitego paryskiego Kre- 
mu Tokalon: rozpuszcza wągry, ezybi 
skórę gładką, białą i delikatną. Kobiety 
50-letnie mogą osiągnąć olśniewającą 
cerę, z której każda młoda dziewezyna 
byłaby dumna. Szczęśliwy wynik gwae 
rantowany lub zwrot pieniędzy. 


Gratis. Każda ezytelniczka niniejszego pisma może otrzymać bezpłatnie 
Luksusowa Kasetkę Piękności sewisie Krem Tokalon (różowy i biały), 


oraz rosmaite odcienie Pudru Tokalon. 


ależy prresłać 50 groszy w znacz” 


kach as zwrot przesyłki, opakowania i innych kosztów do firm» Ontaz, 
dzial 33.) Warszawa, ul. Traugutta 8. ~- ` 


Nowe wybryki Gdańska 


Prezydent Senatu Greiscr nie dopuszcza do udzielenia probostw 


księżom polskim IE 


Wolne Miasto Gdańsk dziw-| do Watykanu przeciwko zarzą 


nie pojmuje i rozumie dobre 
stosunki z Polską. A więc iud- 
ność polska jest ciągle szykano 
wana, często — prześladowa- 
na. Jeszcze nie przebrzmiały 
afery ze szkołami, listonoszami 
a teraz nowa sprawa: kościel- 
na. 

Gdańsk uważa, że stosunek 
do Polski jest jednostronny: 
Polskę obowiązuje szanowanie 
Gdańska, pomaganie mu, udzie 
lanie szeregu przywilejów, na- 
tomiast Senat gdański może do 
woli prześladować ludność pol- 
ską. Gdy struny są zanadto na- 
pięte, Senat przeprasza i po- 
wiada, że nic nie wiedział o 
działalności sobie podległych 
urzędników, 

Biskup Gdańska, ks. O. Rur- 
ke udzielił probostw personal- 
nych przy dwóch kościołach 
dwom polskim księżom. Zarzą- 
dzenie biskupa opierało się na 
potrzebach religijnych polskiej 
ludności. Trzeba bowiem pamię 
tać, że w Gdańsku nie odpra- 
wiano nigdzie polskich nabo- 
żeństw. 

Zarządzenie to zaatakowała 
prasa gdańska, twierdząc, że 
przez Kościół, Polska zamierza 
polonizować Gdańsk, że utwo- 
rzenie polskich probostw per- 
sonalnych obraża narodowe u- 
czucia niemieckie i t. p. 

Nie trzeba chyba podkreślać, 
że zarzuty te są zupełnie bez- 
podstawne i śmieszne. Prze- 
cież polscy księża będą odpra- 
wiali nabożeńsiwa nie dla Niem 
ców, ale dla Polaków, więc 
gdzież tutaj polonizowanie?! A 
przecież polska mniejszość ma 
pełne prawo do nabożeństw od 
rrawianych przez polskiego ka 
płana. 

Prez. Ssna'u p. Greiser wy- 
stosował  teleśraficzny protest 


dzeniu biskupa O'Rurke i zmu- 

sił tego oslatniego do wstrzy* 

mania swojego zarządzenia. 
Polska opinia publiczna z naj 


wyższym zdumieniem dowiadz! 
je się o tych posunięciach Se- 
natu i oczekuje, że sprawa ta 
zostanie rozwiązana ku zado- 
weleniu polskiej mniejszości, 


PRZ 


yP 


RZEZIĘ 
GRYPIE;KATARZE 


BIENIU 


Ucieczka bankiera łódzkiego 


„kosztowała” klientów tylzo 80.00) zł 


Łódź jeszcze ciągle znajduje 
się pod wrażeniem wielkiej a- 
fery bankiera Mendelsohna. W 
lokalu banku odbyła się konfer 
rencja prasowa celem  wyjaś- 
nienia sytuacji w banku. 

Radca prawny banku, adw. 
Wierzbicki oświadczył na po- 
siedzeniu tym, że bank będzie 
w dalszym ciągu istniał i że 
nikt z wierzycieli ani wkład- 
ców nie będzie poszkodowany. 
Zresztą straty nie są tak duże, 
jak przypuszczano początko- 
wo. Wynoszą one tylko 80.000 
zł. Ponieważ kapitał zakłado- 
wy banku wynosi 30.009 zł., 
a udziałowcy są odpowiedzial- 
ni do dziesięciokrotnej wyso- 
kości udziałów, a więc do 
300.000 zł. wszelkie braki bę- 
dą całkowite pokryte. 

Przedstawiciele dyrekcji ban 
ku stwierdzają, że w przed- 
dzień ucieczhi Marralenhnn 


wpłvneło do banku 78,000 zł. 


| 


których on nie naruszył pomimo 
że móśł to uczynić. Poza tym 
delegat rady spółdzielczej przy 
ministerstwie skarbu dyr. 
icierman stwierdził przy re- 
wizii ksiaś jeszcze wiele aktv- 
wów. 


Co wiec skłoniło Mendel- 
sohna do ucieczki? Przypusz” 
cza sie na ogół, że załatwiał on 
w ciągu wielu lat dużo spraw 
na wlasny rachunek i na „sło- 
wo'. Transakcie te nie były ni- 
Gdzie księśowane, Przypusz” 
czalnie wśród tvch prvwatnych 
iego interesów wielu jest po- 
szkodowanvch na wielkie sumv. 


Istnieje również przypusz” 
czenie, że Mendelsohn zaimo- 
wał sie przemytem niewiedzy” 
za granice. dopuścił sie prze 
iym wielkich nadużyć i by! 
szantażowany przez jakichś lu- 
dzi. Wobec teso praśnał za- 
trzeć za soba śladv i uciekł. 


$ Wesośc 
l cegek 


| 
uż tenij | 
žeby paji 


Właścicielka sklepu rzeźni- 
czego pani Pikutkowska posła- 
howiła odzwyczaić męża ad pa- 
lenia, 

— I niezdrowe te papierosy 
i kosztują — skarżyła się przed 
sąsiadką, — Tylko, że nie wiem. 
jak starego odzwyczaić. 

— Jest jedna znachorka, któ- ' 
ra na wszystko ma spogoby. Idź | 
pani do niej =» poradziła są- 
sia 

Nazajutrz pani Pikutkowska 
poszła dp znachorki. Znachorka 
zajrzała do wielkiej księgi į po- 
wiadą: 24 

= Posypiesz pani łogę ty 
tonięm, mie leżał przez całą 
nogę. A nad ranem wymieść go 
i to zaklęcie powiedzieć, co pa- 
ni na karteczce wypiszę. I po- 
tem, jak mąż zechce palić, dać 
mu pięć deko czekoladek. Po 
mięsiącu na papierosy ani spoj- 
rzy. 


i 


= 


% 
Po miesiącu pani Pikutkow= go 


Ska przyszła zasmucona do zna 
shor ye 

ka. — Deal a palié? 
| — Przestał palić, ale tak się 
drań do czekolady przyzwy” 
czajł, że tylko cały dzień žre 
czekoladę i żre. 

— Ale palić, nie pali? 

— Co mnie z tego? Czekola: | 
dą pięć razy tyle kosztuje i 
chłop ma ciągle żołądek zepsu | 
ty. Daj mnie pani teraz j 
sposób, żeby go od czekolady 
odzwyczaić, 

Znachorka zajrzała do grubej 
księgi » p odedziała: 

~= Jak księżyc wzejdzie, por 
łóż pani mężowi pod poduszkę 
śledzia, A rano dać mu na śnia- 
danie sardynek, łososia, szprot- 
ków i innych słonych rzeczy. Na 
solację to samo. Tak przez trzy 
tygodnie, aż się od czekolady 
odzwyczai... 


x i 
Po miesiącu strapiona pani 
Pikutkowska znów przybiegła 
do znachorki. 
— (Coś mnie pani narobiła? 
ekolady stary nie je, ale za- 
to tak się do sardynek i łososi 
przyzwyczaił, że jak mu raz nie 
dam, meble rozwala i nic do ust 
nie chce brać. Rądź pani, jak go 
tych pieskich delikatesów 
cdzwyczeić, bo sobie rady dać 
nie mogę! | 
— Trzeba trzy zaklęcia odmó 
wić — powiedziała znachorka, 
zajrzawszy znów do księgi — a 
potem niech panin mąż jedzie na 
jakis czas w góry. Apetytu na- 
bierze i co mu dać, będzie jadł, 


XK 

Po miesięciu pan Pikutkowski 
przysłał z Zakopanego swoją fo 
tografię z jakąś dziewczyną na 
o 

“ ę tu przyzwyczaj em 
—— pisał — że już wątpię, żebym 
do arszawy wrócił. Nie czekaj 
na mnie”... 

— Niechby sobie palił papie- 
rosy... =- załkała gorzko pani 


Pikutkowska. 
Napoleon Sadek 
RADO 


kowe 
ttri" 
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Nasz wielki konkurs-ankieta z nagrodami 


M 


DU 


Mzele jeszczę tylko dwa dni 
czasu, aby wziąć udział w wiel 


kiej ankiecie, przy pomocy któr | ry 
rej zastanie dokonany wybór; zys, przyczyniając się mądrą polityką 


dziesięciu  najpopularniejszych 
Poisków i Polek, 
Jeszcze tylko dwa dni Re- 


dakcja przyjmować będzie zgło, jowska, 14) 
szenia kandydatów. Rozbrzmie | *5) K. E. 


wa więc ostatni dzwonęki Spie 


szcie się, bo może być za póź- | 22) Kusocińóski, 23) Walasiewiczówna. 


no! 

Listy należy nadsyłać do Re- 
dakcji z dopiskiem na koper- 
cie: „Konkurs - ankieta", 


Kraków 


A teraz oddajemy głos Czy: 
telnikam, którzy już spełnili 
swój obowiązek. 


p. Basia Staropolska z Krako- 
wa (Bol. Prusa 3): 

1) Paderowski, 2) gen. Haller, 3) 
Kakowski, 


nych 


Warszawa 


P. „Józeła” z Warszawy (Pań 
ska 109) — jak sama pisze =— 
wybrała spośród wielu dzia- 
łaczy ludowych, pracowników 
dla dobra kraju, 12 najpopular- 
niejszych Polaków i Polki“, 
mianowicie: 

1) Jędrzej Moraczewski, b, premier, 
nieustraszony bojownik o Polskę Lu- 
dy 
mu, mądry rze 


w sprawie chłop- 
skiej. T 


3) Ks. Panać, dzielny żołnierz Nie- |: 


egłości, gorliwy propagator spra- 
” chłopski). 


4) gen. Galica, waleczny góral, po- |warzyszył 


budził lud dọ jedności 
bra kraju. 


twórca kuliury pojskiej wsi Iiskowa. 

6) Rodziewiczówna, 7) Maria ra. 
browska, 8) Kazimierz Przerwa-Tet- 
majer, 9) Gustaw Morcinek, 10) Sta- 
nistaw Młodożeniec, 11) Zofia Stry- 


pięknej kepeli 


elsce, 


Leszno-Wielkopolska |< 
P. Bronisława Kaczmarczyk| Trockiego oświadczył pannie 
z Leszna — Wielkopolska (Pol! Kpudsen, że udaje się na spot- 
na 2) podaje poniższą listę naj- i kanie z pewnym włoskim anty- 


pie uarnicjeych Polaków i Po- 


e 

1) Marsz, Pilsudska, 2) Paderewski, 
3) premier Sławoj - Składkowski, któ 
ry testament jelkiego Marszałka 
wciela w życie, który żelazną -ręką, 
podziwu godną odwagą trzyma ład i 
porządek w Polęce, który dał dowo: 
dy bohaterstwa i poświęcenia w o- 
bronie i służbie Najjaśniejszej Rzpli- 
tej Polskiej, 4) pulk., Adam Koc, bo- 
jownik o wielką Polskę, który nieba 
cząc na trudności i osobiste napaści 
walczy wytrwale e zjednoczenie na- 
rodu, o z ię h wspólną pracę dla do- 
bra i wielkości Państwa Polskiego, 5) 
pułk. Józeł Beck, współpracownik 


i 


f Pierwsza | opiekunka dzieci, 3) córki Wielkiego 
przedstawi swych kandydatów | Wodza i Wskrzesiciela Polski — pp. 


| 


Maciej Rataj, b. marszałek Sej-| Erwina Wolfa. 
cznik 


i pracy dla do- | Również i d 
5) Ks, prałat Blizióski, zasłużony |się Wolf wraz z Trockim. 


i 


'pilnując „Benę”. Kapitan „Be- 


w 
s. 
kog 
R 


urniejszych 


|523 listę najpopularniejszych: 

1) Paderwski, bo geniusz akordów 
jest i demokrata, 2) Bartel, 
zmienia swych przekonań co dnia, 3) 


go woli, cały Świat nauczył szacunku 
dla Polski, 6) Kiepura, 7) wicepremier 
E, Kwiatkowski, twórca Gdyni, kió- 
Skarb stawia na nogi, zwalcza kry- 
4) Sieroszewski, bo podciągnął PAL 
do Europy, 5) Moraczewski, bo podep 
tać chcę wyzysk swoimi stopy, 6) Jo- 
liiot, bo wroglęm jest ludzizości wro- 


do poprawy gospodarczej Państwa i 
jega ludności, 8) Poła Negri, 9) gen. 
Haller, 10) Kossak, 11) Rodziewiczó” 
wna, 12) Ludwik Solski, 13) Jędrze- 
Sławęk, 15) Adam Didwr, 
. Rostworowski, 17) Ada Sa- 
ri, 18) S. Dickstein, 19) proł, Bartel, 
20) Roman Dmowski, 21) Szukalski, 


obłudzie z pogardą w twarz pluje, 9) 
redakter, który tan wiersz wydruku" 


je. 
SISNCW eC 


P, Jan Ostrowski, mistrz sze- 
wski z Sosnowca (Piłsudskiego 
20) proponuje uznać za najpo- 
pularniejszych Polaków i Pol- 


Miłosna 
P. Maria Karbowska z Mito- 
sny (ul. Kiliúskiega) oddaje 
pierwszeństwo następującym o- 
sohom: 


1) P, Prezydentowa Maria Mościc: 
a, która cichutko łzy biednym ohe 
ciera, 2) Marsz, Piłaudska, kochana 


1; 

1) Prem, Sławoj - Składkowski, któ 
ry przypomina króla Kazimierza Wiel 
kiego, jnieregując się wszystkim, 
wprowadzając szereg doniesiych u- 
staw, niszcząc biurokrację, dając przy 
kłąd jakim powinien być każdy Po- 
lak, Sam dla nas jest, jak Ojciec — 
sprawiedliwy, szczery, bkraterski i e- 
nergiczgy, 

2) Gen, Haller, 3) pułk Adam Koc, 
4) Marsz. Piłsudska, 5) posłanka Pry- 


a 1 Jagódxa Piłsudskie, 4) ks. 
kard. Kakowski, 5) gen. Haller, 6) Pa- 
dęrewski, 7) min. Beck, 8) pułk. Koc, 
9) Smosarska. 


Baranowicze 


Dr. Marian Szalawa z Bara- 


Sekretarz Trockiego 


bo nie! 


Strug, bo mierzi go wojna | zbrodnia, ' 


ga, 7) Kot, bo mu znaną prawdy hi-, 
storycznej draga, 8) Zzgadłowicz, bo. 


olaków i Polek 


statnie dwa dni zgłaszania kandydatów 


Ostatni apel do maruderówi, Marsz. Piłsudskiego. wykonswca Je- 


jstorową, 6) proś, Bujwid, odnowiciel 
| Zułowa, którego dzieło pozostanie nA 
wieki, 7) min. Kwiatkowski, wielki er 
konomisła, 8) wojewoda śląski Gra" 
żyński, nicustępliwy pionier palsko- 
$ci; to co zaborca zniszczył przez 
wieki on w krótkim czasię przywró- 
cil do pierważnego stanu, 10) Pade- 
rewski, któremu Polska ma dążo do 
zawdzięczenia. 


Lwów 


P. Rozalia Kopcińska ze Lwe 
wa (Dąbrowskiego 2) przyznaje 


| największą popularność nastę: 


| pującym osobom: A 

! Prem, Shiedkoawski 2) mim 

| Beck, mądry polityk, 3) pulk, Koc e4 

j iym sercem pracuje nad zjędnocze- 
niem wszystkich Polaków, 4) ge. Ée- 


| ligowski, 5) gen, Sosnkawski, 6) Pade- 


|rewski, 7) Marsz. Pifsudska, 8) Kię: 
pora, 9) Rodziewiczówna, 10) Ks, pra- 
łat Dilziński, twórca cudownej wsi 
Liskowa, godny wzór do nąśladowa- 
nia, 11) Ka Rękas, najlepszy opiekun 
chorych. 12) maj. Skarżyński, 13) Sie- 


roszewski, 44) Walasiewiczówna, 19M) 
Kossak, 16) Barszczewska, ękny 
kwiat naszego anu, 


Jutro dalszy ciąg dyskusji an- 
kietowej. 


CZERWONE RĘCE BIELI KRASNA CREMĘ 


porwany 


przez agentów G:-P.U. w Walencjh 


Korespondent hiszpański pi- ne spra 


zatrzymują go na 
sma norweskiego „Dagbladet" j mieście. 


d tej chwili wszelki 


a| przesłał swemu dziennikowi z ślad znikł po nim. 


Walencji sensacyjną wiado-| Jak się okazuje, podczas 
mość o porwaniu przez agentów spotkania z Włochem doszło do 
GPU sekretarza Trockiego, | Wolfa kilku mężczyzn w mun- 
durach policji hiszpańskiej i a- 
Erwin Wolf był zaufanym resztowało go. Z miejsca odsta 
Trockiego. Znał on wszystkie wiono go na statek sowiecki, 
jego tajemnice i plany, nie od- | który podniósł kotwicę i ruszył 
do Odesy. 


stępował go bowiem od lat i to 
mu na wygnaniu.) Gdy wieść o porwaniu Wol- 
o Meksyku udał fa rozeszła się po mieście, 
przed gmachem Ministerstwa 
Przed pewnym czasem Wolf, Spraw Wewnętrznych zebrały 
przybył do Walencji, gdzie o-|się tłumy trockistów, głośno 
bracał się w towarzystwie troc, wyrażając swe oburzenie i pro- 
kistowskich działaczy. Mie- | test przeciw podobnym meto- 


1 LJ 
| jeństca, 12) Eene: l organizator szkał on w pewnym pensjona- dom postępowania. 
włościańskiej, która | cje walenckin wraz z córką 
ak lata rozbrzmiewała w całej dziennikarza norweskiego, pan- 


Do demonstracji przyłączyli 


ną Knudsen, z którą łączyła 
o bliska przyjaźń. 
Przed kilku dniami sekretarz 


Wydziął komunikacyjny pre- 
faszystowskim dziennikarzem. | zydium policji w Berlinie stwier 
W nocy zatelefonował do Knud | dza, że od wielu miesięcy w sto 
sen i zawiadomił ją, że niejlicy Rzeszy liczba dorożek kon 
przybędzie do pensjonatu pr] nych utrzymuje się na niezmien 


piero nazajutrz, ponieważ waż-| nym poziomie — 42. 
Nowe bombardowanie Madzytu 
W oruzach !egło wiele gmachów 
MADRYT. Pomiędzy z. | że. 
20.30 a 21.30 artyleria powstań: | Liczba ofiar w ludziach jest 
cza rozpoczęła na nowo ar | jeszcze nięznana. 
dowanie stolicy, ostrzeliwując 
wszystkie dzielnice, jak również 
i dzielnice dotychczas oszczędza 


FRYBURG. W niedzielę pe 
południu wybuchł olbrzymi po- 
żar w tutejszym szpitalu miej- 
skim, w którym leżało 100 cho- 


ny“ zażądał u estońskich władz 
portowych wydalenia z portu 
statku „Al Racow”", który we- 
od| dług oświadczenia załogi przy- 
był z zamiarem wysadzenia 
„Beny”' w powietrze. 

Policja estońska in'erwenio- 
wała na statku „AJ Racow". 


Za nim przybył í stanął obok 
Cek francuski „Al Racow“, 


dorożki konne w Berlinie 


znikną wkrótce z ulic miasta 


się anarchiści, którzy są prze- 
śladowani przez rząd walencki. 
Między demonstrantami a po- 
licją doszło do starcia. Spokój 
został przywrócony dopiero 
wówczas, gdy z pomocą policji 
przyszły oddziały brygady mię 
dzynarodowej. 

Erwin Wolf jest dla mada so 
wieckiego niezwykłą zdobyczą, 
ponieważ zna on wszystkie ta- 
jemnice i plany Trockiego, jak 
również wie z kim Trocki u* 
trzymuje kontakt za granicą i 
w Rosji. 

Rząd walencki odmawia u- 
dzielenia jakichkolwiek infor" 
macji o losie Wolfa. Jest jed: 
nak powszechną tajemnicą. że 
Wolfa porwali agenci G.P.U. 


Jeszcze w roku 1924 Berlin 
nie był bynajmniej tak silnie 
AEA RDA miastem, po- 
siadał bowiem wtedy 1860 koń 
nych dorożek. Dopiero w la" 
tach następnych, po przezwy” 
ciężeniu inflacji i przy silnym 
rozwoju przemysłu samochodo 
wego, liczba dorożek konnych 
poczęła szybko spadać. 


Zapewne wkrótce i te nikłe 
resztki komunikacji konnej zni- 
kną z ulic miasta, 


Olbszymi pożar w szpitalu 


dziełem umystowo chorego, Który z*iegł 


rych oraz było kilkudziesięciu 
starców stale tam mieszkają- 
cych. 

Pożar zniszczył większą część 
budynku oraz starą kaplicę, po- 
chodzącą z 17 wieku. Szkody 
wynoszą około pół miliona fr. 


SZW. 

Ofiar w ludziach na szczęście 
nie ma, udało się bowiem, mimo 
wielkich trudności, w porę cho- 
rych ewakuować. Przyczyńą po 
żaru było podpalenie przez cho 
rego umysłowo, który zbiegł z 
zakładu dla umysłowo chorych 

|i jeszcze tedo samego dnia pod- 
palił drugi dom. 
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z — Wobec takich, jak pani nie obowiązuje żaden 
takt... 
— Jeszcze pani nie wie, kim jestem... 
Tu już nerwy pani Sterling nie wytrzymały. Pod- 
biegła do Jadzi, poczęła ją okładać i krzyczeć: 
— Ty laacznico, ty podła... Jak śmiałaś! Zaraz 
zawołam policję... 
Tu iuż dox'ór Sterlinó stracil cierpliwość. 
Uiął swoją żonę za dłonie i wyprowadził ją za 
drzwi. 
Pani dokiorowa, wzburzona tym wszystkim, do- 
stała spazmów. 
Ta scena zdenerwowała mocno Jadzię, która po- 


Pani doktorowa przybyła nagle z miasta i zastała swego 
męża w sypialni, przy łożu obcej, młodej kobiety, która leżała 
rozebrana w jej łóżku. Podejrzewając zdradę swego męża 
wszczęła pani Steriim$ awanturę, chcąc wyrzucić „obcą kobie- 
tę". Na nic nie zdały się wyjaśnienia pana doktora ani Jadzi. 


W tej chwili ktoś zapukał do drzwi. 

— Weiść — zawołał doktór. 

Do pokoju weszła Antosia. Zapytała: 

— Panie doktorze, pacjenci czekają i pytają, czy 
pan doktór ich przyjmie... 

— Powiedz, że teraz nie przyjmuję już z powo- 
du rewizji, jaka miała miejsce... Niech przyjdą wie- 
ezorem... 


Sterling chiał nawet w obecności żony poprosić | wiedziała: 
Aniosię, by opowiedziała, jak to było z tą rewizją, — Serdecznie dziękuję panu doktorowi za wszy- 
ale wnet opanował się. stko. 


Nie wypada przecież wtajemniczać służącą w swe 
spory z żoną... 

: Gdy Anlosia wyszła, odezwał się doktór Ster- 
ing: 

— Halino, zrozum, że tej kobiecie grozi więzie- 
nit, jeśli teraz wyjdzie na ulicę... 

— Nic mne ta kobieta nie obchodzi... 

— Ale mnie obchodzi — nieopatrznie powie- 
dział doktór Sterling. 

— To wynoś się z nią razem — wrzasnęła re- 
zolutna doktorowa. 

— No, widzę, żeś zupełnie straciła panowanie 
nad sobą. Proszę, niech pani zostanie... 

Jadzia skierowała się w stronę drzwi... Doktór 
uchwycił jej ramię, i prosił: 

— Zostanie tu pani jeszcze, nie wolno pani wyjść 
teraz na ulicę... 

— Nie, dziękuję panu, panie doktorze — od- 
rzekła spokojnym głosem Jadzia, — Bardzo mi przy- 
kro, że stałam się mimowoli przyczyną tej sceny mał- 
żeńskiej... Nie mam ochoty być dłużej świadkiem 
kłótni... Wychodzę... 

— Nie, pani nie wyjdzie Na ulicy trwa jeszcze 
obława. Nie pozwolę pani wyjść. To mój obowiązek 


Otworzyła drzwi i szybko wybiegła na korytarz. 
Gdy gwałtownie odepchnęła drzwi, natknęła się na 
pokojówkę, która stała pode drzwiami i przysłuchi- 
wała się rodzinnej kłótni. 

Pokojówka zbliżyła się do Jadzi i zapytała: 

—cCo się stało? Czemu oni tak krzyczą? 

— Proszę zapytać o to pana doktora — odrzekła 
Jadzia... 

— Ale pani wyszła przecież przed chwilą z ga- 
binetu doktora... 

Jadzia stanowczym ruchem ręki odsuneło ia od 
sieh'e i wyszła na schody... 

Szybkimi krokami zbiegła na dół. 


ZĘ ; = „WW 
„SOF Óf jest ženat”... 

Jadzia biegła szybko schodami na dół, 

Dokąd ma się udać? Na ulicy odbywa się jesz- 
cze obława. 

Musi ryzykować, musi wyjść na ulicę. 

Wyszła z bramy i powolnym krokiem kroczyła 
przed siebie. 

Policjanci i szpicle zatrzymywali jeszcze prze- 
chodniów, szcześólnie kobiety, legitymując je. 

Jeśli pójdzie dalej — na pewno zatrzymają ją. 


towarzysza... 3 Co ma począć? 
ry a tu znowu głos zabrała rezolutna pani dokto- Trzeba gdzieś wejść, do jakiegoś sklepu. Jadzia 


spo'rzała na szyld „Sprzedaż zabawek dziecięcych”. 

Weszła do tego sklepu. Długo wybierała różne 
zabawki, a po tym zapłaciła suty rachunek i odez- 
wała się: 

— Czy mogłabym zaczekać chwilę? Umówi- 
łam się ze znajomym tu gdzieś blisko, nie jestem tu- 
tejsza. Na ulicy nie chcę czekać — czy mogę zacze- 
kać tu w sklepie? 

Kupiec spojrzał badawczo na Jadzię: wyglądała 
naprawdę jak prowincjonałka! 

Ale kupiła u niego tyle zabawek, zapłaciła, nie 
targując się, nie może więc jej odmówić! 

— Proszę bardzo! — powiedział i podał jej krze- 


— Wyjdzie, i to natychmiast , 

— Niech się pani uspokoi, nie mam zamiaru ko- 
rzystać z pani gościnnego domu... 

— Jeśli się tobie, ladacznico, nie podoba mój | 
dom, wynoś się stąd precz i tak.. Taka ulicznica! 
Śmie jeszcze kpić ze mnie... r 

Jadzia była śm'ertelnie blada. Wiedziała, że na 
ulicy czeka ją policja — ale tu nie mogła dłużei po- | 
zostać. 

Powiedz'ała więc spokojnie: 

— Sądziłam, że od pani mogłam żądać lepszego 
wychowania, większej przytomności umysłu i taktu... 


JULIUSZ MORAWSKI 


Musisz mnie Kochać! 


Wzruszające dzieje miłości dziewczyny z ludu 
do atys:okraty 


— A co z naszymi sprawami?... 

— Nie wiem jeszcze. Powiedziałem ci, że prze- 
de wszystkim muszę się dowiedzieć o Klarę. Alfred 
wypowiedział nam wojnę. Trudno. Nie damy się. 

Mick chciał go jeszcze o coś zapytać, ale po- 

drapał się tylko w głowę i patrzył za odchodzącym 
zdziwiony i zatroskany, Nigdy jeszcze nie widz.ał 
Toma w takim ponurym humorze, jak tego dnia 
i wolał nie zadawać mu zbyt wielu pytań, by nie 
wywołać jego gniewu. 
Tam się musi dziać coś przykrego! — po- 
myślał i siadł znów cierpliwie na stopniach, ostrym 
nożykiem  ścinając kawałki drzewa z podjętego 
z ziemi patyka. 

Tomasz odjechał do Nowego Jorku. Oddał sa- 
mochód właścicielowi restauracji. Kiedy wyszedł 
przed dom, usłyszał krzyk roznosiciela gazet: 
Taiemnicze samobójstwo hrabiny!  Wysko- 
czyła z 30 piętra hotelul... 

Tomasz drgnął, chwycił gazetę. 

Bladość pokryła jego twarz, kiedy spojrzenie 
jego padło na nazwisko widniejące w tytule: 

„Klara hrabina Tudziewiczl...' 

— Klara nie żyje! — huczało w jego głowie, 
a oczy patrzyły nieruchomo na czarne wielkie lite- 
ty, które głosiły tę niespodziewaną straszliwą 
wieść. ; 

— Dlaczego? Co się stało? Klara nie mogła po- 
pełnić samobójstwa! To może zbrodnia! To może 
Aliredl... Czyżby to jednak było możliwe?! 

A w tej samej chwili w innej części Nowego 
Jorku mniej więcej te szme myśli huczały w fiowie 
drugiego brata, — Alfreda Demskiego, którv też 


stał nieruchomo wpatrzywszy się zdumionym :wzro- 
kiem w wielkie litery nazwiska swej siostry. 

— To niemożliwe! Ona nie popełniła samo- 
bójstwa! Zabili ją! To na pewno Tomasz! Nikt in- 
nyl.. Albo jej mąż! Tylko jeden z nich mógł popeł- 
nić tę zbrodnię]... Przecież kilka godzin temu roz- 
mawiałem z nią!... 

Alfred zatrzymał taksówkę i kazał się wieźć do 
hotelu. 

Służba opowiedziała mu wszystko, nie pomija- 
jąc szczegółu, że mąż hrabiny popadł w ogromne 
przygnębienie i kazał się odwieźć do swego ojca. 
On wiedział o swoim ojcu? — zas'amawiał 
się Alfred. — W tym jest coś podejrzanego!... 

Oddalił się pośpiesznie. 

W dwie minuty później zjawił się w hotelu 
drugi brat. I temu również opowiedziano wszystko, 
co było wiadome służbie. 

I on również nie pozostawał długo. Wydawało 
się Tomaszowi, że go śledzą, że lada chwila jego 
fotografia ukaże się w jednym z wydań popołud- 
niowych dzienników i wtedy łatwo wpadnie w ręce 
policji. 

Poczuł się nagle ogromnie zmęczony. Wszedł do 
pierwszego napotkanego baru i siadł przy stoliku. 

— Coś się stało Klarze — myślał. — Coś odez- 
wało się w jej duszy i skończyła z sobą. Może m'ała 
racię? Pocóż ja sam pędziłem dotychczas takie ży- 
cie? Co mi ono dało i co mi daje? Majątek?... 

Wzruszył ramionami. 

— Co mi z niego?.. Czy majątkiem wymuszę 
miłość na Hance?... Nie! Zmuszę ją do uległości, jak 
wyzdrowieję. To potrafię. I co z tego? Będzie mnie 
nienaw.'dziła, Może nawet targnie się na życie, jak 
to zrobiła Klara. Tylko taka będzie różnica, że ona 


chała, Czy zwierzęce zadowolenia zmysiów ma mi 
wystarczyć? Mieć w ramionach tę dziewczynę i pr- 
trzyć w je! przerażone, tchnące śmiertelną nieraw” 
ścią +eczy?.. A wieże roz crm kiera zazna. ODWAZ 
w niej uczucie? Mąże odezwie się w niej serce? 


| 


nie mogła zmusić do miłości tego, którego poko- | 


WCC Tj z Z r e 


sło. 

Z powodu obławy na ulicy,żaden kupujący nie 
przychodził. 

Właściciel sklepu stał przy wystawie, przyglądał 
się temu, co się tam dzieje i wesoło gaworzył ze 
sprzedawcami. 

Rczmawiali ze scbą właśnie o obławie na uli- 
cy. Wypowiadali różne przypuszczenia. 

Ta rozmowa denerwowała bardzo Jadzię. 

— A gonią — jak na polowaniu! — odzywa się 
jeden ekspedient. 

— Ładne mi polowanie — wirąciła się kasjerka 
— walą ludzi kolbami po głowie, aresziują na pra- 
wo i lewo... 

— Kogo to szukają?... 

— Zapewne złodzie;a.. 

— Ech tam za złodzieiem nie byłoby takiego po- 
ścigu. 

— Chyba bandytę szukają.. 

— Jaki tam bandyta! Przecież aresztują tylko 
kobiety. 

— To może być kandytka! 

— A może być, że to wcale nie przestępcy kry- 
minalni, tylko jakich polityków szuka ą... 

— I to możliwe, aczkolwiek już długo nie łowio- 
no tu w Łodzi tych rewolucjonistów, jakoś się z nimi 
usponn'ło... 

— Ech, w Warszawie słyszałem, że się tych po- 
lityków znowu namnożyło... 

Jadzia siedziała na swym krześle, jak na rozża- 
rzonych węś!ach. 

Czuła na sobie 
i ekepedientów. 

Od czasu do czasu rzucała na nią badawcze spoj- 
rzenie również i kasjerka, 

Każda chwila wydawała jej się wiecznością. 

Co chwila spoglądała na zegar, który zwisał na 
ścianie. 

Jak dawno tu siedzi? Natwyżej śodzinę. Sprawa 
wyda się w końcu właścicielowi sklepu wielce po- 
deirzaną. 

Wstała i zbliżyła się do okna. 

Nie było już więcej widać policji. Jak widać obła- 
wa skończyła się już. 

Jadzia ode;chnęła z ulgą. 

— Bardzo panu dziękuję — powiedziała. — Mój 
znajomy już zapewne czeka. Do widzenia... 

Wyszła ze sklepu. Postanowiła natychmiast wy- 
jechać z Łodzi. 

Dokąd ma jednak jechać? 

Do Warszawy? Tam jest tak samo niebezpiecz- 
nie, jak w Łodzi. A więc z powrotem do Krakowa? 
Ale nie ma już przecież przy sobie paszportu. 

, Pozostało więc tylko jedno wyjście: szmuglować 
się przez granicę. 

Ale jak zdoła wrócić z powrotem do towarzysza 
Wiktora, jak mu opowie, że skład wpadł w ręce 
policji?... 

Nie uwierzy jej: wyda mu się podejrzana ta jej 
ucieczka i powrót, to wszystko jest bardzo niepraw- 
dopodobne. 

Gdyby chociaż tu w Łodzi miała jakiś kontakt 
z towarzyszami! 

Ale konspiracja jest tu aż tak wielka, że to jest 
zupełnie niemożliwe... 


badawcze spojrzenie kupców 


(Dalszy ciąg jutro). 
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Człowiek to taki skomplikowany mechanizm... Ta- 
ka Klaral.. I już nie żyje!... Cóż, do diabła! — za- 
klął. — Żebym ja nie mógł się otrząsnąć z wrażenia, 
jakie na mnie zrobiła jej śmierć? 

ypił parę kieliszków mocnej wódki z wodą 
sodową. Wódka oszołomiła go. Nie pijał -viele, 

Bylo już ciemno, kiedy wyszedł na ulicę. Kupił 
znów gazetę, Znów czytał o śmierci Klary. Kupił 
drugą i znalazł wiadomość o sobie pod wielk'm ty- 
tułem, pełną fantastycznych zresztą domysłów i do- 
robionych historii dla upigkszen'a onisu. 

Oibrzymiemi literami przez całą szerokość stro- 
ny tytuł donosił: 


W cznonech zkrodniczeco redzeństwa 


Dwaj bracia gangsterzy i ich siostra usiłowali 
po trupach hrabiów Tudziewiczów dojść do milio- 
nów". 

Tomasz przeczytał uważnie cały długi artykuł. 
który drobiaz5owo opisywał, jak to rodzeństwo Dem 
scy, znani z Chicago z różnych sprawek, które nie- 
stety, nie zostały należycie wyświetlone, zaopieko- 
wało się starym milionerem, hrabią Tudziewiczem. 
Według tej opowieści, Klara usiłowała ucidlić stare- 
go hrab'ego, a kiedy się to nie udało, wyjechała do 
Europy i tu swym wdziękiem i kokieterią oczarowa- 
ła młodego hrabiego, który ją poślubił, W zmowie 
z braćmi riała ona zśładzić męża, a oni starego hra- 
biego w Ameryce, by tą zbrodniczą drogą przejąć 
miliony. Werni służący hrabiego wykryli jednak ca- 
ły plan, wyśledziwszy, że przyjaciel Tomasza Dem- 
sk'ego, lekarz Gobeld systematycznie truje ich sta- 
rego pana. Doktór Goteld ulotnił się, ale policja 
jest na jego tropie, Zdradzona Klara, domyślając się, 
że cze"ą ją co na'mniej długole'n'e w'ęz'enie, rzuciła 
się z okna hotelu i zmarła tragicznie. Dwóch braci 
paca poszuku'e. 

Z łem dziennika patrzyły na Temasza jego wła- 
"ni peib zes LPR fe cztewieka o wysokim 
czole i zrośniętych brwiach. 
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Dalszy ciąg jutro. 


WE DZIEJE SŁAWNEGO ZBOJNIKA 
DOBROCZYŃCY BIEDNYCH 1 POKRZYWDZONYCH 


Działo się to w okresie przedwojennym. 

Bogaty kupiec warszawski, Antoni Olgiński, nabył ko- 
palnię ropy naftowej na Kaukazie. Ponieważ doktorzy zalecili 
żonie jego, Krystynie, ciepły klimat i górskie powietrze, Olgiń- 
ski, z całą rodziną — żoną i córką — przeniósł się na Kaukaz 
do miasta Grozny. f 

Najbardziej była z tego zadowolona dwudziestodwuletnia 
jedynaczka Olgińskiego, Marta, którą ojciec darzył ogromną 
miłością. W piękny, letni dzień Ogiński wraz z żoną i córką 
wybrali się na spacer do miejskiego parku. 

Byli pełni radości i wesela. Nagle stało się coś straszne- 
go. Do parku przygalopował na rączym koniu Czeczeniec (Cze- 
czeńcy — to szczep kaukaski) i zanim ktokolwiek 4-—ł coś 
zauważyć, porwał Martę i po paru sekundach znikł w dali. 

Otgińscy byli nieprzytomni z bólu i oszołomienia. 

Rozesłano oddziały policji i bataliony żołnierzy na po- 
szwkiwanie porwanej jedynaczki magnata naftowego, ale wszy 
stko na próżno. 

Olgiński wyznaczył olbrzymią nagrodę stu tysięcy rubli 
mą odnalezienie córki, ale bez rezultatu. 

Dla Olgińskiego życie straciło wszelki sens. Trapiony 
strasznymi wizjami przebitej gdzicś nożami złoczyńców córki, 
Otgiński postanowił popełnić samobójstwo, 

Gdy żeśnał się już z życiem, otrzymał nagle list od nie- 
znajomego, który podpisywał się imieniem Selim-Chana. Se- 
lim-Chan żądał, aby Olgiński przysłał na wskazane w liście 
miejsce sto tysięcy rubli, a wtedy córka jego wróci żywa 
i zdrowa do domu. Zabraniał również Olgińskiemu porozumieć 
się z policją, grożąc zamordowaniem córki 

Nie wiedząc, co czynić, Olgiński udał się po radę do 
swego przyjaciela, Polaka, nazwiskiem Jakubiak. 

akubiak radził zaryzykować. Co najwyżej bogaty O!giń- 
ski straci sto tysięcy rubli, a może odzyskać córkę. 

Na prośbę Olgińskiego Jakubiak zgodził się sam zanieść 
pieniądze we wskazane miejsce. 

oznaczonym dniu Jakubiak wziął od Oigińskiego sto 
tysięcy rubli i udał się w góry, gdzie miało nastąpić spotkanie 
z wysłannikiem Selim-Chana. Gdy przybył na miejsce po dłu- 
giej i uciążliwej drodze, nikogo nie zastał Czekał długo, ale 
nadaremnie, Gdy jednak podniósł się już do odejścia, jakby 
spod ziemi wyrósł tuż przed nim młody, czarnooki chłopiec. 

Chłopiec przede wszystkim zabrał od Jakubiaka pienią- 
dze, a po tym długą i uciążliwą drogą górską zaprowadził gu 
w pobliskie groty, gdzie otoczony uzbrojonymi Czeczeńcami 
siedział na wschodnim dywanie wspaniały mąż. 

Był to Selim-Chan, który swoją imponującą, dumną po- 

L i zachowaniem się wywarł ogromne wrażenie na Jaku- 

biaku, Przeliczywszy pieniądze i sprawdziwszy, że Olgiński 
przysłał całkowicie umówioną sumę, Selim-Chan zwrócił po- 
owę — to jest pięćdziesiąt tysięcy rubli — Jakubiakowi. 

Połem Selim-Chan rozkazał Jakubiakowi powrócić do 
miasta, zajewniając go, że nazajutrz Marta wróci do domu ro- 


I Selin - Chan dotrzymał słowa: nazajutrz w umówio- 
nej porze Marta wróciła do domu Olgińskich, ale jakże 
zmieniona! Jej twarz była blada, wzrok błądzący gdzieś 
w przestrzeni, a cała postać, jakby zesztywniała. 

Po paru dniach znikła nagle z domu. Rodzice byli w bez- 
dennej rozpaczy, Nie mogli zrozumieć, dlaczego córka uciekła 
od nich właśnie teraz, gdy wyratowali ją ze szponów oprysz- 
ków. Olgiński udał się do komendanta policji, opowiedział 
mu o wszystkim i pokazał list Selim-Chana. Od komendanta 
dowiedział się, że Selim-Chan grasuje w okolicy od wielu lat 

Komendat obiecał poczynić wszelkie starania celem od- 
malezienia córki Olgińskiego. 

Gdy Olgiński wrócił do domu po tej rozmowie z komen- 


dantem policji, zastukano nagle do drzwi i na progu stanął 
młody chłopiec. 

liście do rodziców Marta opisuje w jaki sposób do- 
stała się do „królestwa” Szlim-Chana. 

Gdy znów się zjawił, kazał Marcie przygotować się do 
powrotu do domu, gdyż ojciec jej dał żądany za nią okup. 
Marta która tymczasem zapłonęła miłością do Selim-Chana, 
nie chciała wracać do rodzaców. Ale Selim - Chan prawie 
zmusił ją do tego, nie chcąc złamać danego Olgińskiemu przy- 
rzeczenia. Powiedział jej tylko, że przyjmie ją każdej chwili, 
giy do niego wróci. 

Dlatego to uciekła z domu rodziców I teraz serce jej wy- 
pełnia po brzegi radość, gdyż wierzy niezłomnie, że od maj- 
dzie męża, którego tak bardzo kocha. Marta prosi także w 
liście rodziców, by nie poszukiwali jej, bo żywa do domu nie 
wróci. 

Gdy Olgiński przeczytał Kst swojej córki, rozpłakał się, 
jak małe dziecko, 


Po raz pierwszy w życiu Olgiński tak płakał. 
Po przeczytaniu listu widział wyraźnie, że stracił 
swoją córkę że od dzisiejszego dnia przestaje dla 
niego istnieć! 

Nie usłyszy już więcej jej dźwięcznego, rados- 
nego śmiechu, nie weźmie już w swoje obie dłonie 
jej delikatnej główki i nie ucałuje jej czoła, nie spoj- 
rzy już więcej z radością w jej jasne, błyszczące 
oczy. 

Mrata zginęła dla niego na zawsze! Tego nie- 
szczęścia nie spodziewał się wcale. Jego córka za- 
kochana — i to jeszcze tak mocno zakochana — 
w rozbójniku? W herszcie bandy, która porywa lu- 
dzi w biały dzień i żąda po tym okupu?! Jak to się 
mogło stać! 

Nie inaczej, tylko ten osobnik zahipnotyzował 
ją.. — myślał Olgiński. 

Zawiadom'ć o tym wszystkim policję? Czy to 
ma sens jakiś? Ale jednak nie ma innego wyjścia... 

Olgiński udał się wprost do gubernatora. Opo- 
wiedział dokładnie całą tę, dziwną historię i poka- 
zał również list Marty. 

— Selim — Chan to diabeł w ludzkiej postacil— 
dobił jeszcze gubernator swoją uwagą zrozpaczone- 
go ojca. — Sądziłem, że zśnął gdzieś, bo już rox 
czasu. jak nie słychać bvło nic o nim, Musze panu 


NE O ZE Z, OR ON, OE O A 0 


wyznać prawdę że będzie nam bardzo trudno złapać 
pańską córkę. Mieszkańcy gór ukryją ją dobrze, gdy 
się tylko, dowiedzą, że ma coś wspólnego z Selim - 
Chanem. 

— Co wobec tego począć? — wpadł w rozpacz 
Olgiński. — Pewny byłem, że pan uspokoi mnie, a 
teraz widzę, że pan sam wątpi w możliwość rychłe- 
go odnalezienia mego dziecka, 

— Pan sam jest winien wszystkiemu, — powie- 
dział. — Dlaczego posłał pan zbójowi pięćdziesiąt 


tysięcy rubli? Gdyby pan zawiadom:ł policję o otrzy. 


manym od niebezpiecznego herszta rozbójników liś- 
cie, zarzucilibyśmy nań sieci i z pewnością złapałi- 
byśmy tego ptaszka! Pan sam nawarzył piwa, a te- 
raz musi je pan wypić! — dorzucił ze złością gu- 
bernator. 

— Odmawia mi pan więc wszelkiej pomocy? — 
zapytał Orliński zdenerwowanym głosem. 

— Nie odmawiam panu, ale nie mogę pana rów- 
nież zapewnić że uda mi się nakryć gn.azdo Selim - 


Chana. Proszę nie zapominać, że mamy do czynie- ' 


nia z okolicą górską, z krętymi i niebezpiecznymi 
drogami. ; | 
Selim - Chan czuje się w górach, jak u siebie 


Selimie! na mnie już nawet spojrzeć nie chcesz? 


w domu. W każdym razie wydam odpowiednie roz- 
kazy, aby odszukać pańską córkę... i 

Orliński nie prowadził dłuższych rozmów z gu- 
bernatorem. W jego umyśle zaświtało nagle z zu- 
pełną jasnością przekonanie, że to on sam jedynie 
będzie tym, który odnajdzie córkę! On sam musi 
ją odnaleźć i sprowadzić z powrotem do domu! 

I Olgiński postanowił swoje interesy fimansowe 
oddać do prowadzenia Głównemu nadzorowi Szybu 
naftowego. Jest to człowiek energiczny i można na 
nim polegać. 

On, Olgiński, przebierze się w odzienie Czeczeń- 
ca, weźmie kij w rękę, wór na plecy i pójdzie w 
góry. 

Ale ponieważ nie zna języka Czeczeńców bę- 
dzie musiał udawać głuchoniemego. Powędruje od 
wsi do wsi, od osady do osady, od jaskini do jaski- 
ni i musi odnaleźć swoją Martę... Za wszelką cenę 
musi ją odnaleźć. 

Nieszczęśliwy ojciec wierzy, że gdy córka zoba- 
czy go przed sobą, poruszy ją sumienie. Nie, nie 
oprze się wtedy jego uczuciom i wróci z nim do 
domu. Ę 

Ale Selim - Chan? Co powie ten szatan? Czy 
pozwoli Marcie odejść? 

Olgiński nie chce myśleć o tym. Niech tylko 
odnajdzie swoją córkę, niech ją tylko ujrzy na swoje 
oczy, a bedzie już wiedział, jak postąpić. To, że 
Selim - Chan zwrócił z własnej woli pięćdziesiąt 
tysięcy rubli świadczy o tym. że jest to człowiek 
wielkoduszny, człowiek o wielkim charakterze. 


Z takimi ludźmi można partraktować. Selim «= 
Chan zrozumie i edczuje ból ojca, który stracił swoje 
jedyne dziecko, 

A jeśli ten herszt zbójecki zażąda pieniędzy — 
da mu Olgiński tyle, ile tylko zechce. 

Przede wszystkim należy odnaleźć Martę. 

Olgiński opowiedział żonie o swoich planach. 
Krystyna przeraziła się: Co? Jej mąż sam jeden pój- 
dżie w góry? Nie, nie! Czyż ma i męża utracić? 

. — Ludzie Selim-Chana zamordują cię.. — za- 
łamała ręce. 

Ale Olgiński był niewzruszony, mocno trwał 
przy swoim. — Postanowił swoje plany wprowadzić 
w czyn. Nie pomogły żadne perswazje, ani prośby 
żony. 

— Zrozumże, Krystyno, — mówił do niej drżą- 
cym głosem, — Nie mogę żyć bez naszego dziecka, 
bez Marty. Marta jest moim słoneczkiem. Wszystko, 
co posiadam, do niej należy! Bez niej jestem nędza- 
rzem rozumiesz mnie? Wolę więc jako nędzarz po- 
wędrować w góry i ją odnaleźć. Odna;dę ją, muszę 
ją odnaleźć, słyszysz?! Górale nie odbiorą mi życia, 
nie obawiaj się... Wiesz, dlaczego? Bo będę niemo- 
wą. A niemowy nie tknie najgorszy nawet opryszek:... 
Bądź spokojna, Krystyno! Ale pamiętaj, moja droga, 
że cała sprawa musi pozostać w bezwzględnej tajem- 


| nicy. Przyjaciołom naszym i znajomym powiesz, że 


wyjechałem do Warszawy... 


Krystyna wciąż jeszcze próbowała przekonać 


| męża, odciągnąć go od niebezpiecznych planów ale 


bez skutku. Był nieugięty w swoim postanowieniu. 

© Kupił sobie stare, znoszone już ubranie cze- 
czeńskie, wziął kij w rękę, worek z pożywieniem 
na plecy, a wiekszą sumę pieniędzy zaszył w spe- 
cjalnie zrobionej kieszeni w koszuli — i pewnego 
poranka powędrował w góry. 

Krystyna wiele łez wylała, żegnając się z mę- 
żem, próbowała po jeszcze tuż przed odejściem na- 
mówić, by pozostał, by mie narażał się na tak wiel- 
kie niebezpieczeństwo, ale on był nadal nieugięty 
jak stal. 

-— Bez Marty jestem najnędzniejszym spośród 
nędzały. Nie wam nic do stracenia, — odpowiadał 
na nalegania żony. — Bądź spokojna, Krystyno, Mat- 
ka.Przenajświętsza, która nas wszystkich ma w swo- 
jej opiece, i mnie ochroni od zła... 

Gdy Olgiński wyszedł na szosę, prowadzącą do 
Wedieny, spotkał starego Czeczeńca, idącego do 
Groźnego. Widząc swojaka, zwrócił się doń Czecze- 
niec z pytaniem: 

— Jeszcze daleko do Groznego, dżigit? (pe 
czeczeńsku „pan''). 

Olgiński po raz pierwszy w życiu odegrał rolę 
śłuchoniemego. 

Wykonywał rękoma różne ruchy, mające oka- 
zać Czeczeńcowi, że nie rozumie, co się do niego 
mówi. 

Stary Czeczeniec widząc, że ma do czynienia 
z śłuchoniemym, poszedł dalej przed siebie, 

Olgiński usiadł tymczasem, by odpocząć na ka- 
mieniu. Zjadłszy cośkolwiek i napiwszy się zimnej 
wody ze strumyka górskiego, puścił się dałej 
w drogę. 


ROZDZIAŁ h. 


Jak doszło do tego, że Selim-Chan, został opie- 
kunem biednych i uciśnionych? W jaki sposób zo- 
stał mścicielem i postrachem całego północnego 
Kaukazu? 


Zanim opowiemy o dalszym przebiegu zdarzeń 
i o losach Marty i jej ojca, który powędrował w góry 
na poszukiwanie swojej jedynej córki, musimy zdać 
sprawę z tego, w jaki sposób Selim-Chan stał się 
mśc.cielem i niekoronowanym władcą czeczeńskiego 
szczepu. 


Głęboko w górach, w przecudnej dolinie młody 
Czeczeniec o opalonej od słońca twarzy pasł stado 
licznych owiec. 

Pastuchowi na imię było Selim. O tym, że go 
kiedyś wołać będą Chanem, nie śnił nawet wtedy 
w najśmielszych snach swoich, chociaż często, leżąc 
na miękkiej trawie z głową zadartą w górę, zazdro- 
ścił orłom, które szerokimi skrzydłami majestatycz- 
nie trzepotały ponad wysokimi skałami, 

— Ach, gdybym to ja mógł wzbić się tak wy- 
soko, jak te orły! — wodził uduchowionym wzro- 
kiem za królem ptaków. 

A w chwili, gdy Selim zapatrzył się tak mocno 
na lot ptaka, usłyszał za sobą cienki, srebrzysty 
głosik; 

— Selimie! na mnie już nawet spojrzeć nie 
chcesz” 


( 


(Dalszy ciąg jutro) 


Str. 6. 


Zastrzelił swego wspólnik 


Zabójca sam zgłosił się do władz | 


M'ędzy Jome Cybulsk'm, aj śwałtownej sprzeczki, podczas 


Szlamą Rozenbergiem, miesz- 
kańczmi Kołbięli, b. współwiaś- 
cicięiami przedsębiorstwa auto 
busowzgo, trwały już od dawna 
zatarii na tle porachunków han 
dtowych. 
Wczoraj 


Niezwykia 


znawu doszło dol- 


Zabójca sam zgłosił się na po- 
itórej Cybulski przechodząc] bliski posterunek policji i od- 
rzez rynek w Kałbięli, strzelił] dawszy rewolwer, oświadczył, 
(krotnie z rewolweru do Rozen| że dokonał zabójstwa na tle po 
crga, Dwie kule były celne, | rachunków handlowych, zazna” 
„wskutek czego Rozenberg upadł| ęzałąc, iż Rozenberg skrzywdził 
przed przybyciem lekarza pry*| go PW likw:dacji spółki. 
atnego zmarł, abójcę osadzono w areszcie. 


irówka pioruny 


Piorun ugedził w drzewo, 5, odbił się" i uderzył w dom, który 


We wsi Samboczków koło 


Mińska Mazowięoklego, rozsza-| 


lała się rzadka o tej porze ro- 
ku burza z piorunami. Jeden 2 
piorunów ugodził w drzewo, 
odbił się i uderzył w pobliski 
dom, który stanął w płomie- 


niach. Silny wicher przerzucił 
Lod 


Dzieci 


które za 


stanąć w piamieniach 


błyskawicznie ogień na sąsied- Jana Wójcika, Sięfaną Karliń- 
nie zabudowania. skiego, Kacpra Bariczaka i 
Mimo energicznej akcji miesz Anieli Kundzikowej. 


kańców, ogleń strawił doszczęt-| Podczas akcji ratunkowej 
nie trzy domy mieszkalne, oraz! uległ Go M gospodarz Wa 
cztery stodoły ze zbiorami i 4 lery Gadomski. 


Straty wynoszą około 23 ty- 


obory, na szkode gospodarzy $ 
sięcy złotyc 


si 


Jak się uza, iak się kawą i jakie mają charaktery 


Piotr Jugosłowiański jest o- Przedmioty wykładanę ue 
onie najsiarszym z pomiędzy niom królewskiej szkoły dobie- 


nasiępców różnych tronów, któ 
rzy powołani zostaną pewnego 
dala do rządzenia ewoim kra- 
jem. Król Piotr II obchodził nie 


dawno 14-:e urodziny. Cała Ju- skiego, historii, geografii, matee 
dzień, ja- matyki, religii, ekonomii społe- 


gosławia uczciła ten 


ko uroczyste i wielkie świę:o.; cznej, | 
W ciądu tych 14 lat życia mło- | wych, historii kultury i dziejów 


dy król miał już jednak ciężkie 
i bolesne przeżycia, Morder- 
stwa popełnione na osobie oj- 
ca Pio:ra II oddziałało na chłos 
cu niezwykle deprymu:ąco. Mi 


mo to dobry system wychowa*;w kelgradzkim pałacu, po po» 


węzy przywrócił chłopcu jego 
Ływość Pele sposób pa- 
trzenia na świat. 

Przydzielono mu jako towa- 
rzyszy 14-iu chłopców wycho- 
wywanych wraz z młodym kró- 
lem w belśradzkim pałacu. 

14 TOWARZYSZY KRÓLA 

Każdego ranka o godz. 8-ej 
rozlegają się po pałacowym po 
dwórzu sprężysie kroki macze- 
rującego oddziału czternastu 
wyspor:owanych, zdrowych i 
uśmiechniętych chłopców. Ma 
szeruje z nimi dziarsko i Piotr 
I-gt  Cz!ternas'u towarzyszy 
królewskiego dziecka wybra- 
nych zostało nie na pods'awie 
pochodzenia rodziców, ale na 
podstawie walorów osobistych 
koleśów króla Pio'ra. W sali 
szkolnej be'gradzkiego pałacu 

-z'ada więc czternastu chlop- 
có, 

Jzden z nich jest synem ubo- 
glego szewca — drugi synen 
nauczycie!a szkolnego, trzec 
olicera, czwariy synem kupca. 
EEEE a OF 

CHCESZ ŻYĆ 
bo każdy wo nawet najgorsze życie 
niż śmierć, ale nie potraf sz wybrnąć 
x pę'zątych się przed Tobą kłopo- 
„ Giniesz f zatracasz się. 


USŁYSZ 


mój dlos! Idę do C'ebie z wyciągnię- 
tą dłonią! Pragnę Ci dopomóci Lu- 
dzie nauki mewy o mne, że połączy 
łem w sobie cyćawny dar przewidy- 
warla z niezwykłą znajomością życia 
i ludz. Marąc do pomocy cały sztab 
spocia'istów we wszystkich dziedzi- 
nach życa, jestem w stanie wypro- 
w*duó C'ę z każdej życiowej matni. 
Nie zwizkoj eri chw, ale zaraz. 
Hz'g, s-pzr da PORADNI ŻYCIOWEJ 
ROJTA TTLSOTA, WARSZAWĄ 
PIUSA XI 37 m. 8. Pisz o wszystkim 
29 Cię dręczy, stw!aj pytaria na któ 
-g prodn'sz znależć odpowiedź. Da- 
'ącz do Estu datę urodzenia, adres 
nrag 3 zł 50 znaczkami pocztowymi 
‘ak i honorarium za poświęconą Ci 
"vetot"ą i czysto indywidua'ną pracę. 
Porade otrzymaicę w ciągu 7 dni. 
-ann ciyewy ma prywatny seans 
u Reia Nelsona rl. Piusa 37 m. 8 
goda, 3—7 pn. Qknzlclo] zamiast 
zł 12 płaci tylko 5 zł. 


| 


kładu nauczyciela. 


ucz" | następca tronu „Państwa 
Wschodzącego Słońca”, Akihi- 
to, Tsuga No Mija. Jest bodaj 
najpilniej i najczujniej strzeżo- 
nym dzicckicm na świecie. Ale 
nie ma chyba dziecka, które by 
miało tak ciężkie życie, jak ja- 
poński następca tronu. Króle» 
wicz obraca się w na;bardziej 
chyba męczącej ceremonii dwor 
skiej, pełnej form etykietal- 


rane są bardzo starannie i ce” 
lowo, Składają się na nie: nau- 
ka języka niemieckiego, fran- 
cuskiego, angielskiego i rosyj- 


przedmiotów wojsko- 


Jugosławii. 


CO KRÓL LUBI? nych i najdziwaczniejszych prze 
Ci sami towarzysze, którzy | pisów. 
przed południem zasiadają z 


Pio'rem II na ławkach szkoły 


łudniu towarzyszą mu w grach 
sportowych, które są namię!no 
ścią młodego króla. 

Piotr II jest znakomitym jeż- 
dźcem, pływakiem i biegaczem. 
Zainterecowania młodego króla 


Art. 1 
o ochrcn!a lokatorów przewiduje, iż 
obniżenie lsmoruefo przyznane dce 
tretem z 14XI 19725 cla mieszkań 2 
pokojowych I większych przedłuża się 
ma czas od 1 grudnia rb. do 31 marca 


są wszechstronne. Potrafi go- | 1939, ześ dla mieszaj mriejszych na 
dzinami przebywać w labora- | igzą, od 1 grudnia rb, do 30 września 


torium fizycznym, z wielkim 
zainteresowaniem uczy się rów 
nicż rzemiosła s'olarskiego. 

Najwię!sszą jednak przyjem- 
nośś sprawia mu kierowanie 
małym wehikulem, na którym 
okraża pałacowy o*ród. 
SYJAMSXI KSIĄŻ —PILNYM 

UCZNIEM 

W tych samych godzinach, 
w których Piotr II siedzi po- 
chylony nad książką w sali 
szkoły belgradzkiego pałacu, in 
ny miody król niemniej pilnie 
słucha w lozańs!tiej szkole wy- 


Art, 2 nowej ustawy wprowadza sy” 
stematyczca ke spod ochro- 
ny micszkań ed 5 pokojów z kuchnią 
poczynając cd czerwca 30-go 1933 ço- 
rocznie aż do oetztecznej lilwidacji 
ockreny w dniu 3) czerwęą 1942 (fe- 
dan pokój i reszta) tylko 1 izba w 
czerwzn 1943. Miczzitsnia powstało z 
przebużcwy rueczltania doonznej po 
dacie wyjęcia fo spod działania 0- 
chrony mie podlegają tej oskronie choć 
by za względu na ilość poko'ów nie 
były fcszcza wyjęte spod działania u- 
stawy. Wszcihie lokale przedsię- 
tierstw przemysłowych lub handlo- 
wych wychodzą spod ochrony z dniem 
39 czerwca 1939 roku. 


Sąd, uwzględniając stosunki gospo- 
dereze lolkatora, w szczególności p9- 
zostawanie bez pracy albo nieodpo- 
wiednią porę opróżnienia przedmiotu 
najmu, może odroczyć termin eksmist 
z urzędu do 6 miesięcy i na wniesek 
lokatora, jeżeli eksmisja nastąpiła 
wskutek niepłacenia komornego jesz- 
cze na 6 miesięcy. 


Sąd z urzędu odroczy ekmisję na 
walosek lokatora z 1 lub 2 pokojowe- 
go mieszkania, jeżeli lckator pozostaje 
bez pracy, 

Dla zbadania stosunków gospodar- 
czych pozwanogo sąd ma prawo Zbice 
raó dowody z urzędu. Jednocześnie z 
zawieszeniem eksmisji z powodu bra 
ku pracy sąd zawiadomi o tym właś- 
ciwe publiczne biura pośrednictwa 
pracy oraz zarząd gminy. 

Jeżeli zostanie wykazane, że loka 
tor posiada inne źródła dochodu nie” 
zbędnego do utrzymania, sąd pozbawi 
go korzystania z moratorium. 


sz” R wnioselk Ait ha 
ug wiasnego uznania Z U ę 
niem położenia obu 140, cdkienya 
termin płatności i zaległego komor 


ost to sy omski książe Aman 
da, jedyne dziecko królewskie 
w lozańst: e, szxole. Król syjam 
ski nosi skromny ubiór europej 
ski i niczym nie różni się od 
wielu swo ch szkolnych towa- 
rzyszy, mimo, iż nosi tak baje- 
cznie piękne tytuły, jak: „Brat 
jutrzenki”, „Pogromca trzech 
słoni” i „Pan dwunastu para- 
gli", Król syjamski traktowany 
jest na równi z kolegami szkol- 
nymi. Kiedy nie uważa na lek- 
cji, musi to odrobić poza godzi- 
nami służbowymi. W nagrodę 
za dobre sprawowanie się w 
szkole | pilność otrzymał nie- 
dawno syjamski książę od swe- 
go ojca podwyżkę „kieszonko» 
wego" o 100 procent. 
Ulubienicąa Anglii jest następ 
czyni tronu W. Brytanii, księż- 
niezka Fliszbeth, córka króla 
Jerzego V. Młodziutka księżni- 


czką cieszy się wśród narodu M Umar 
angielskiego olbrzymią popu-| "==rm=uuemu 
larnością i nie ma domu, Z MIŁOŚCI 


ńdzie by n^ sawieszono na ho- 
norowyjm miejscu porirefu ma- 
tej „Tiliketh", Tak bowiem na- 
zywaią ją pieszczo:liwie Angli- 

gu 'zia, aby z twego poengu coś! 


Haas eiaa zus Umi ly po spiaczniu moich dtu- 
dzieckiem jest książę japoński,| gów. 


— Fredziu, ożeniłeś się ze 
mną chyba nie dla pieniędzy? 
— Cóż znewu? Nie sądze zre- 


[mako un O a- 


Sensacyjny proces 


Wydział VJII karny stołecze 
nego Sądu Okregowego wyzna- 
czył na dzięń 2 listopada r. b. 
termin wielkiego procesu poli- 
tycznego, który wynikł na tle 


przez Stronnictwo Demoakraty- 


zajść podezas wiecu zmokraty.| 


czne w lutym rb. na Dynasach.| szłym miesiącu przed 


Jak wiadomo w czasie strze: 
laniny dwie osoby odniosły cięż 
kie rany. 


Po tych zajściach nastąpiły 
rewizja i aresztowania wśró 
narQdowców ną Pradzę, 

W wyniku dochodzeń pociąg 
nięto do oedpowiedzialności kar 
nej 10 osób z Stanisławem Ki- 
nem na czele. Staną oni w przy 
Sądem 
Okręgowym pod zarzutem zor- 


| opady. nielegalnej bojów- 


i wywołania strzelaniny. 


Morderca dwóch przechedn.ów 


na olserwecji w Twoskzch 


Na obserwację psychiatryczną 
do zakładu w Tworkach przenie 
siony został w ub. tygodniu z 
więzienia łódzkiego, Jan Ant- 
czak, oskarżony w głaśnej spra- 
wie o mord dwóch przechod- 
nów żydawskich, w okresie o- 
strych walk politycznych na te» 
renie łódzkiej Rady Miejskiej. 

Jak wiadomo, Antczaka ska- 
zał sąd I-szej instancji na 12 lat 


więzienia, lecz warszawski Sąd 
Apelacyjny, wobee zakwastio” 
nowania przez obronę stanu pe 
czytąlności oskarżęnsgo, zdecy” 
dował uzupełnić materiał dowo- 
dawy w tym procesie przez po” 
nowne zbadanie Antczaka w 
zamkniętym zakładzie psych:ą* 
trycznym. Antcząk poddany bę- 
dzie 6-tygodniowej obserwaci. 


na tronie | 


Zeamełdował, że został obrabowany 


a w rzeczywisteści „osubiśce” zdeftaudował 303 zl 


pomen proc., ltóra 


Pracownik piekarni Adama | zmyślony. 


Sobczaka we Włocławku, Cze- 
sław Sadowski zameldował po- 
licji, że gdy jechał furgonem z 
chlebem, napadło na niego 4 o- 
sobników, którzy pod groźbą 


+ 


Niesumienny inkaseqt przy 
właszczył sobie pieniądze, któ- 
re znaleziono częściowo zazzy” 
te w rękawie pod podszewką, 


częściowo zakopane u wrót 


rewolwerów zrabowali mu 300, cmentarza. 


złotych, zainkasowane od klien 
tów. 

Policja wszczęła energiczne 
dochodzenie. Ponieważ w zezna 
niach Sadowskiego było wiele 
nieścisłości, wzięto go w krzy- 
iowy ogień pytań i ustalono, że 


cały napad został przez niego 


TERNI 


Ustawa o cihrenie lekałorów 


opracowanej noweli ustawy |nego w całości lub w części na czas 


eślezy craz rozłożyć na raty spła- 
tę zaległego lczioraego, jeże Jolsztor 
czcęrpie dochody jedynie z pracy, a 
ego zarcbelx mieięczny, gdy żyje sar 
motnie, nie przekracza zi, 80, a gdy 
utrzymuje rodzinę zł. 129. 

Eksmisja zawieszona msże być pod 
jęta, gdy lciator dopzści się zwłoki 
z miszczaniu rgt zaległości i bieżące- 
go komornego, 

Art, 3 usiawy przewiduje m, in, w 
sprawach o ckzmiają z mięszkzń 5 
pore owych j mniejszych oraz lokali 

endlowych i przemystowych po dniu 
wyjęcia ich spod ochrcny na 0- 
ek najomcy, uwzględniając stceunki 
gospodzrcze najemcy i wyna,mująco” 

o, a w szczególacści położenie nze 
emcy w jalrtm zaalazłby się w razie 
wykonania eksm'sji, dekonanych prze 


zeń inwestycyj jeszcze nie zamorty-| 


zowanych oraz trwania najmu, wyso- 
kość płacącego dotychczas czynszu 
oraz wysokość żądnącj przez wynaj- 
mującego podwyżki czynszu może 
termin wycania przedmiotu nejmu od- 
roczyć na okres nie dłuższy niż 2 
łatą od daty wyjęcia lokalu spod o- 
chrony. 

Odroczenie 
tylko i raz, 

W art, 4 przewiduje się, iż wstrzy” 
mania eksmisji nie stosuje się, jeżeli 
wynajmujący odstąpił od umowy nej- 
mu z przyczyn przewidzianych w art, 
382 í 388 kodeksu zobowiązań, jeżeli 
opróżnienie lokalu potrzebne jost wy» 
najmującemu dla wzniesienia nowej 
budowli, 


Jednocześnie wyszło na jaw. 
że Sadowski od diuższego cza- 
su dopuszczał się aystematycz- 
nej kradzieży pieczywa. 

Osadzono go w areszcie, 
ŻE ZE AipeeB 


Francja nie mobilizuje 


rezerwy 

PARYŻ. Asencja Havasa do- 

nosi: W prasie zagranicznej uka 
zały się wiadomości, 
Trancja mogła być zmuszona 
przez wydarzenia zewnętrzne 
do powołania kilku roczników 
rezerwy. 

Ministerstwo Wojny zaprze- 
cza formalnie tej informacji, ja 
ko całkowicie pozbawionej pod- 
staw. 


Wybuch ra stetku 


NOWY JORK, W pobliżu 
Baytown, na pokładzie statku- 
cysterny „Paraguana” nastąpił 
wybuch zbiornika z naftą. 6 ma 
rynarzy, ovywateli wenezue|- 
skich, zostało zabitych na miej 
scu. 6 innych jest ciężko ran- 
nych. Statek spłonął. 


Gazy trujące przeciw 


SZCEUFOM 
KRÓLEWIEC. W Prusach 


w 


takie może nastąpić| Wschodnich rozpoczęto zakro- 


|joną na wielką skalę akcję od- 
 szczurzania prowincji W akcji 
biorą udział specjalnie wyszko- 
lone kolumny, które zakładaja 
specjalne trucizny zabijające 
szczury, nieszkodliwe zad dla 
zwierząt domowych. 


EEEE. 7 ZAMEREC EAN, 


Urzędnicy państwowi domagają się 
zasiłku na zakupy zimowe 
W niedzielę obradował w Warsza» została ostatnio przełamana z koniecz 


wie Zarząd 
Państw, w plenernym składzie, 
W edzeniu wzięło udział ok. 


Główny Stow. Wrzędn.| ności w odniesieniu 


do pracowników 


samorządowych. 
jest konsekwentnie po 


Podatek ten 


40 delegatów, reprezentujących naj.| blerany Jedynie od urzędników pad: 


poważniejsze ośrodki 


kraju. 


Pracownicy aaa zdołali nóż | 
E 


w ogniu va > E utrzymać 
swoje pierwotne pozycje, uzyskując w 
MIE gałęziach podwyżkę so od 


wrozq' kosetéw utrzymznia, 


Powszechność podatku apecjalnego 


wyrównała imi stanowiona 


rzędnicze wj Stwowych. Realna wartość d 
urzę ej Ee urzę i 


czych zmnlejszyła się tek dre 
żyzny w ostatnich SRA o ok. 
20 proc, 
W wyniku burzliwej dyskusji, jaka 
a sią nad releratem, posta 
nowiono wystąpić posowaie de Res- 
du o uchylenie podatku specjalnego 
od uposażeń niższych | drednich grør 
Oraz o przyznanie urzędnikom do VI 
gr. up. włącznie jednorarowego za- 
situ na zckupy zimowe w wysoko- 
ścl 75 proc, pznsji miesięcznej dla 
obarczonych rodzinami i 50 pron, dla 


| szmofnych. 


Dla poparcia tych postulatów no- 
D 02M zwotenie 
przez centrrię m'edzyzw. ową Koa 
gresu Urzędniczego, 


O leczeniu 


lask0v 


e „lekarza“- szar! 


nie miał pojęcia, ale Świetnie fałszował zaświadczenia — 


Występował w roli lekarza wojskowego i leczył nieszczęśliwych chorych 


Do wielkiej liczby oszustów 
i szarlatanów warszawskich 
przybyło wczoraj nazwisko nie 
jakiego Pawła Otmarszteina, za 
mieszkałego przy ulicy Koszy- 
kowej 35 i do ostatniej chwil. 
podajączgo się za lekarza. 

Narodziny, a właściwie zde- 
maskowanie tego nowego oszu- 
sta i aferzysty na wielką skalę, 
odbyło się w okolicznościach 
niezwykle ciekawych i oryginal 
nych. 

Kilka dni temu odbywał się 
w warszawskim Sądzie Okręgo- 
wym proces karny Beniamina 
Grynberga, w którym w charak 
terze świadka zawezwany zo- 
stał niejaki Henryk Wertheim, 
człowiek albo nie zbyt chętny 
do wyrządzania krzywdy oskar- 
żonemu, albo za bardzo skłonny 


380080008668800860888688L! 


Prasa łotewska 
o meczu Polska-Łotwa 


Prasa łotewska zamieszcza obszer- 
ne sprawozdania z meczu piłkarskie- 
ġo Polska — Łotwa. Sprawozdawcy 
podkreślają godne podziwu szybkie 
tempo po!skich piłkarzy. Dzienniki 
przypominają, że w ciągu ostatnich 5 
lat Łotyszom ani razu nie udało się 
pokonać drużyny polskiej, 

Prasa łotewska, dla wytłumaczenia 
porażki Łotyezów, uskarża się na nie 
równe boisko, co utrudniało piłka- 
rzom łotewskim grę. 


MIĘDZYNARODOWY 
YURNIEJ BOKSERSKI 
W POZNANIU 

Z okazji jubileuszu 25 lat istnienia 
sekcja bokserska poznańskiej Warty 
organizuje w dniu 21 listopada b. r. 
wielki międzynarodowy turniej bok- 
serski, 

W turnieju tym Kajnar spotkać się 
ma z mistrzem Europy, Niirnberge- 
rem, w walce rewanżowej. Jak wia- 
domo, przed kilkoma dniami na tur- 
nieju w Berlinie Kajnar został zmo- 
kautowany przez Nirnbergera. 

Poza tym w turnieju poznańskim 
mają m. in. startować: Francuzi Mi- 
chelot, Despeaux i Tritz, Ten ostatni 
w turnieju olimpiiskim w Berlinie za- 
jął trzecie miejsce w wadze półśre- 
dniej. 


Przeżyla 1 


We wsi osadniczej Bukowiec 
fpew, świecki) mieszka starusz- 
ka, która żyje już ponad sto lat. 

100-letnią staruszką jest Ma- 
ria Zjehlowa, urodzona dn. 27 
stycznia 1837 roku we wsi Alek 
sandria (pow. rówieńsk:), Przed 
35 laty przybyła ona do Bukow 
ca i otrzymała osadę z parcela- 
cji, gdzie żyje u boku córki, wnu 
czki i prawnuczki. 

Staruszka ma jeszcze wygląd 
rzeźkiej kobiety, wykonywa 
wszelkie roboty, szyje bez oku- 
larów, słyszy, ma dobry apetyt 
i cieszy się doskonałym zdro- 
wiem. 

Staruszka prawie nigdy nie 
chorowała. Przechodziła tylko 


do niezgodnych z istotnym sta- 
nem rzeczy zeznań. 

„Zamiast osob'stego stawien- 
nictwa Werthe'm nadesłał na 
rozprawę świadectwo lekarskie, 
wystawione przez doktora Pa- 
wła Otmarszteina, które obłoż- 
ną chorobą usprawiedliwiać 
mało niestawiennictwo w są- 
dzie, 

Ponieważ zarówno nazwisko 
„doktora”, jak i sposób napisa- 
nia zaświadczenia wydały się 
władzom sądowym podejrzane 
i tajemnicze, popierający skar- 
ág w sprawie Grynberga proku 
rator nakazał przeprowadzenie 
dochodzenia, W krótkim czasie 
dało ono rewelacyjne rezultaty. 

NIE NOTOWANY TEN 

„LEKARZ“. 

Ustalono ponad wszelką wat 
pliwość, że Paweł Otmarsztein 
nie jest, ani nigdy nie był leka- 


Bntyfaszyści 


| 


rzem, nie figuruje ani na liście 
„ekarzy w Komisariacie Rządu, 
ani w Warszawsko - Białostoc- 
kiej Izbie Lekarskiej, Stwierdzo 
no również, że nie posiada on ab 
solutn'e żadnych świadectw na- 
ukowych, 

W tych warunkach zastano- 
wiono się więc nad tym w jaki 
tajemniczy sposób doszedł Ot- 
marsztein do wystawienia świa 
dectw lekarskich i natrafiono w 
ten sposób na wielką aferę oszu 
kańczą. 

Paweł Otmarsztein nie posia- 
da żadnego zawodu. W latach 
wiojennych, jako jeden z licz- 
nych duplikatów „Szwejka naj 
chętniej przebywał w sanitaria- 
cie. Tu obserwował pracę sani- 
tariuszów, lekarzy i gdzie się 
tylko dało pomagał przy obsłu- 
giwaniu chorych. 

Po skończonej wojnie świato- 


metiolańscy 


skazani przez trykunał ochrony państwa 


RZYM. Proces antyfaszystów 
mediolańskich przed trybuna- 
łem ochrony państwa zakot- 
czył się ubiegłej nocy. 

Oskarżeni Morandi, Venanzi, 


Testa, Rarazzi i malarz Aligi 


Chiny Północne 


TOKIO. Donoszą z Pekinu, 
że „komitety do utrzymania 
pokoju“ w Pekinie i Tientsinie 
zwróciły się telegraficznie do 
władz chińskich w Nankinie, żą 
dając w imieniu „50 milionów 


Sassu skazani zostali na 10 lat 
więzienia. 5 oskarżonych unie- 
winniono, pozostałych zaś ska- 
zano na więzienie od roku do 
lat 4. 


żądają pokoju 
Chińczyków północy” matych- 
miastowego zaprzestania dzia- 
łań wojennych przeciw Japonii 
i wskazując na konieczność ży- 
ciową utrzymania pokoju mię- 
dzy Chinami a Japonią. 


Buhai stratował pasterza 


kalecząt go w straszliwy sposób 


W. Miechowie pod Pozna- 
niem wydarzył się tragiczny wy 
padek. 

Podrażniony z niewiadomej 
przyczyny buhaj rzucił się na 


00 lat 
razowy chleb! 


kiedyś tyfus, ale choroba ta nie 
wpłynęła na pogorszenie jej sta 
nu zdrowia. 


Maria Ziehlowa chętnie opo 
wiąda o minionej przeszłości i 
opowiada wiele szczegółów z po 
wstania styczniowego, które pa 
mięta doskonale, Staruszka wo 
góle posiada dobrą pamięć, trzy 
ma się jeszcze dobrze na no- 
gach i do ubieglego roku wycho 
dziła w pole do pracy, podpie- 
rając się laską. 

Staruszka jada tylko razowy 
chieb i twierdzi, że wyłącznie 
dzięki temu doczekała się tak 
rzadkiego w naszych czasach 
wieku. 


pastwisku na 72-letniego paste 
rza Emila Radtkego i siratował 
go, kalecząc w straszliwy spo- 
sób. 

Z trudem tylko zdołano odpę 
dzić rozszalałe zwierzę od ofia 
ry, której uderzenie rogiem wy. 
rwało m. in. całą szczękę. | 


Stan Radtkego jest bezna- | 


dziejny. 


wej gdy wszyscy „Szwejkowie“ 
wrócili do swych zajęć cyw:l- 
nych, Otmarsztein przy pomocy 
sfałszowanych dokwmentów 
wkręcił się na stanowisko leka- 
rza wojskowego, które piasto- 
wał aż do roku 1922. 

W tym czasie widocznie bar 
dzo mus.ał mu się palić grunt 
pod nogami, bo wystąpił z woj- 
ska i legitymując się fałszywy- 
mi świadectwami objął stanowi 
sko lekarza Kasy Chorych, któ- 
re piastował przez pełne pięć 
lat, to jest do roku 1928, 

Dopiero od dziewięciu lat Ot- 
marsztein porzucił te kłopotli- 
we wieloe systemy wykonywa- 
nia w fantazji zrodzonego zawo 
du lekarza i przeniósł się na in- 
ne rodzaje. 


FABRYKA ŚWIADECTW. 


Otmarsztein wpadł mianowi- 
cie na pomysł, że przecież ist- 
nieje wielu ludzi, którym nie za 
leży absolutnie na leczeniu, a 
chodzi wyłącznie o uzyskanie 
zaświadczeń lekarskich. I na 
tych właśnie ludziach postano- 
wił samozwańczy lekarz i szar- 
latan robić majątek. 

Każdemu, kto się do niego 
zgłaszał, wystawiał świadectwa 
lekarskie, przy czym wypisywał 
takie choroby, jakie się kliento- 
wi najlepiej z nazwy, czy z gro- 
zy podobały. 

Do specialnej wprawy doszedł 
podobno Otmarsztein w wysta: 


Barcelona stolicą 


LONDYN. Według otrzyma- 
nych w oficjalnych kołach an- 
gielskich wiadomości, rząd hi- 
szpański ostatecznie zdecydo- 
wać miał przeniesienie w naj- 
bliższym czasie siedziby rządu 
z Walencji do Barcelony celem 
wzmocnienia więzów z Katalo- 
nią, w sensie zjednoczenia sił 
frontu ludowego w Hiszpanii 
dla dalszej walki z wojskami 
gen. Franco. 


Metocki rozbity 0 wóz 


ua ferelnym miejsm pod Dąrovą 


Z Mogilna donoszą: W fera|-| przez pierś, miażdżąc mu 


że- 


nym miejscu, tuż pod Dąbrową. | bra. Ciężkie rannego przewie- 
gdzie kilka dni temu wydarzył | ziono do szpitala w Inowrocła- 


się ciężki wypadek zderzenia 
motocyklu z autobusem, wyda- 
rzyła się nowa katastrofa moto 
cyklowa. 

Stroną nieprzepisową i bez 
światła jechał w ciemną noc 
wóz niejakiego Majera. W pew 
nej chwiłi wpadł pod jego kola 
motocykl, jadący od strony Mo 
gilna, ulegając zupełnemu rozbi 
ciu. 

Koła wozu przeszły kierow- 
cy motocyklu, J. Gregerowi, 
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Niesły kary skandal, kobsłerzmi którego są gyrekterzy 
niemieckiego przeds esiorstwa w Poznaniu 


Od kilku tygodni po Starołę- 
c, przedm eściu Poznania, krą. 
żyły uporczywe pogłoski, że w 
niemieckim  przecdsięb'orstwie, 
fabryce środków spożywczych 
Knorra dzeją się niesamowite 
rzeczy, Wieści te dotarły do 
władz, które zainteresowały 
się sprawą i rczteczyły obser- 
wacje nad niechlubnymi boha- 


terami tych poglosek,obdywat?- | 


lami niemieck'm', członkiem za 
rządu 39-letn'm Oskarem Wal- 
zingerem i 36-letnim Friedri- 
shem Auterbachem, 

Obserwacje te dały sensacyj- 
ay wynik, Ustalono, że wymie- 
nieni dyrektorzy przedsiębior- 
stwa wykorzystywał zależność 
nracowaic i zmvszeli je do uleg 
ZBóci 

Piedawno podczas lustrsci 


| przedsiębiorstwa przez kiiku pal 


nów z centrali w Niemczech, 
udano się na wycieczkę do pod- | 
miejskiej karczmy, zabierając 
ze sobą dla „rczrywki* kiika ro 
beinie. Dyre"terzy zmuszali o- 
perne robcinice do ulegiości gro 
Da, że stracą pecady. , 
Wskutek podobnego wyniku: 
rochodzenia czu dyrektorom za! 
brano paszporiy i 
vod nadzór policy; 


ny. 


wiu. 


wianiu świadectw do władz. Pe 
siadał w tym względzie wielką 
popularność wśród krętymi dro 
gami chodzącej części Warsza- 
wy, która, gdy trzeba było oszu 
kać, zgiaszała się na Koszyko- 
wą po 35-ty. 

Koniec tej niesłychanej aferze 
położył wreszcie sam prokura- 
tor. 

Mmo wszystko dochodzenie 
trwa w dalszym ciągu, a Otmar 
sziein, jak to stwierdziliśmy 
wczoraj, korzysta dotychczas 
jeszcze z wolności. 

Na domu przy ulicy Koszyko 
wej 35, w którym zamieszkuje 
samozwańczy „doktór“ nie ma 
żadnej tabliczki, ani znaku. 
Sam „gabinet przyjęć” znajduje 
się w odnajnowanym przez Ot- 
mnrszteina pokoiku sublokator= 
skim. 

Dozorca domu, zapytany 
przez nas, gdzie mieszka pan 
Oimarsztein, cświadcza z car 
łym uszanowaniem: 

— Tu prosto, proszę pana, 
pana, ale pan doktór przed 
chwilą co wyszedł... 

A po dłuższej rozmowie do- 
piero tenże sam dozorca o- 
świadcza nam: 

— Czy ten pan doktór do* 
brze leczy, to proszę pana nie 
wiem. Raz nawet nagle i bar- 
dzo ciężko zachorowała mi cór 
ka, Nie mając zupełnie czasu 
na zawiadomienie Kasy Choe 
rych, skoczyłem prędko do pa= 
na doktora Otmarszteina, ale 
jak się dowiedział, że choroba 
jest ciężka, to powiedział, 
żebym mu nie zawracał głowy, 
bo on nie ma w domu narzędzi 
i kazał mi iść do innego leka» 
rza... Nawet się nie zapytał ja- 
kie są objawy choroby... 


NIE WYGLĄDALI 
NA CHORYCH 


— A widywał pan często, że 
by przychodzili do Otmarsztei- 
na pacjenci? 

— A jakże, bardzo często się 
tu mnie pytali o pana doktora 
Otmarszteina, ale dziwiło mnie 
to, że żaden z nich nie wyślą- 
dał na chorego. 

Co w tej całej aferze jest naj 
dziwniejsze, to chyba fakt, że 
podobno Otmarsztein do dzi- 
siejszego dnia jeszcze pracuje, 
jako lekarz, w jednym ze szpi- 
tali warszawskich. Prawdziwo- 
ści tej informacji nie udało nam 
się na razie ustalić. 


Chcial! spalic swe dzieci 


Obla: ńczy 
Miejscowość Piotry (pow. no 
wotymski) była terenem ponu- 
rej tragedii rodzinnej. Stary rol 
nik Jambor od dłuższego czasu 
żył w niezgodzie z dorosłymi 
dziećmi na tle rozliczeń mająt- 
kowych. Ciągie sprzeczki z 
dziećmi tak zdenerwowały star 
ca, że postanowił zgładzić sie- 
bie i rodzinę, Zamiar ten też 
wprowadził w życie. 
Wieczorem, gdy cała rodzi- 


Na kzólews 


czyn Starca 


na udała się na spoczynek, zam 
knąt dom mieszkalny, podpalił 
wszystkie budynki i strzelił do 
| siebie, Sąsiedzi zauwadiyli o- 
| gień i ocalili członków rodzi- 
I ny. 

Mimo energicznej 
tunkowej, wszystkie zabudo- 
| wania spłonęły  doszczę!nie. 
| Ciężko rannego Jambora prze- 
,wieziono do szpitala. 


akcji ra- 


vim dwcrze 


znejdzie pracę fyzier z Piotrkowa 


Wielkie wrażenie w Piotr- 
kowie wywarła wiadomość, że 
Mojżesz Henig, bezrobotny 
od dłuższego czasu fryz- 
jer został zaangażowany w 
charakterze nadwornego fry- 
z'era do Brukseli. 

Henig nie mogąc znaleźć pra 


| skich w Europie podania, pro- 
ponuiąc swoje usługi w charak 
,terze fryzjera. Dwory królew- 
„skie Anglii, Szwecji i Norwegii 
| zbyły milczeniem jego oferte, 
natomiast z Belgii nadeszła od 
! powiedź przychylna. W tych 
"dniach Henig wyjeżdża da Bruk 


stawiona ich: cy w kraju, wpadł na szczegól- seli, abv ob'zć posad fryzie- 
Iny pomysł; mianowicie wysłał ra na dworze królewskim. 


do wszystkich dworów królew! 


REPERTUAR KIN: 


Adria: Diabły dzikiego Zachodu 
Apollo: „Hrabina Władinow'' 
Atlantic: „Dybuk“ i ' 
Bagatela: Mad, Lenoux i rewia 
Stella: „Walc królewski“ 
Sztuka: „Zdrajca“ 

Wanda: „Ziemia błogosławiona‘ 
Świt: „Halka“ 

Promień: „Władca“ 


Radio 


PIĄTEK, 15 października. 

11.40 Melodie operetkowe. 13.45 Po 
pularny koncert symfoniczny, 14.45 
Wiadomości bieżące. 14.50 Zespoły i 
chóry operowe. 18 18 Lokalne wiado- 
mości sportowe. 18 40 Skrzynka ogól-ł 
na w opracowaniu St. Broniewskiego. 
18.50 Informacje. 18.55 Pragram na 
dzień następny. 23 Muzyka taneczna 
z dancingu „Cafe-Club' (z Warszawy) 


PODZIWIAJ 
tanie ceny ! 


Najstarszy w Polsce magazyn zegarów 
i instr. muzycznych połeca pod gwa- 
rancją: 

Zegarki ręczne po 9 zł, kieszonkowe 
7.50, budziki 8 zł, pierścionki 14 kar. 
10 zł. — Skrzypce ze smyczkiem 15 zł, 
mandoliny 12 zł, gitary 20 zł. 
Cennik ilustrowany darmo. 


ema teo 


t 


ZEP a cz 


ARESZTOWANIE 
KOMORNIKA 


Sąd okręgowy w Łucku wydał 
wyrok w sprawie nadużyć komo 
rnika Sądu Grodzkiego — nie- 
jakiego Wawrzyńskiego, skazu- 
jacy go na trzy lata więzienia 
i pozbawienie praw ra iat pięć. 
Wawrzyńskiego który odpowia- 
dał z wolnej stopy aresztowano 
na sali sądowej. 


10 f. Pranie kołnierzyka 10 gr. 


Czyszczenie ubrania | 


Czyszczenie sukni 
ZŁ 2— 
Centrala: Kraków, Welnica 8 
Filia: Wrzesińska 1 


OLBRZYMIE WŁAMANIE 
DO SKŁADU MASZYN 


W związku z włamaniem i 
kradzieżą maszyn do Szycii, ro- 
werów itd. w składzie Sary 
Blitz, przy ulicy Krakowskiej 30 
dokonanej w nocy na 29 wrześ- 
nia br., gdzie wyrządzono szko- 
dę na 4105 zł., zatrzymani zosta 
li Edward Kulesza, lat 28 bez za 
jęcia i stałego miejsca zamiesz- 
kania rodem z Dąbrowy Górni- 
czej, oraz Paweł Pająk lat 26 
również bez zajęcia i stałego 
miejsca zamieszkania rodem z 
Niemiec. Wymienionych odsta- 
wiono do dyspozycji sądu. 


TRAGEDIA 
NARZECZONYCH 


W mieszkaniu przy ulicy Sło 
wackiego w Poznaniu, 28-letni 
Emil Beyer zastrzelił swą narze 
czoną 33-letnią Otylię Kriese, 
a następnie popełnił samobój- 
stwo. Zmarli zostawili list, w 
którym proszą aby ich pochowa 
no w spólnym grobie. 


Redakcja i A 


OSTATNIE WIADOMOSCI 


KRONI 


KA KRA 


AK 


WA 


Zamordował towarzysza libacji 


w szynku podgórskim 


Rzecz działa się przed 4-ma 
miesiącami w Podgórzu, Niejaki 
Andrzej Klepka, rzeźnik z Pias- 
ków Wielkich —- wraz ze swym 
znajomym Ferdynandem  Ża- 
kiem zabawiali się w restauracji 
Wischnitzera. Po wypiciu odpo- 
wiedniej iłości kieliszków wyszli 
na ulicę i rozeszli się w różne 
strony. 

Spotkali się niezadługo znów 
na placu Zgody, gdzie Klepka 
wszedł do restauracji Freiden- 
feldowej a Żak pozostał na uli- 
cy. W restauracji podszedł Klep 
ka do stojącego przy ladzie 
Piotra Śmiałka i nie mówiąc 
słowa uderzył go kawałkiem ce- 
gły w tył głowy. Gdy śmiałek u- 
padł na ziemię, Klepka chciał 
chciał go jeszcze kopnąć, ale zo 
stał przez obecnych odprowa* 
dzony na bok i usunięty z restau 
racji. 


Znalazłszy się na ulicy Klep- 
odrzucił od siebie kawałek ce- 
gły, którym uderzył Śmiałka, po 
czym poszedł do domu. Przygod 
ny świadek zaobserwował ten 
moment, podniósł cegłę i wre- 
ezył ją następnie żonie pobite- 
go Śmiałka. 

Cegła odegrała później ważną 
rolę gdyż była dowodem rzeczo 
wym w procesie o zabójstwo. 

W kilka dni po wypadku 


Śmiałek zmarł w szpitalu. 

W śledztwie Klepka nie umiał 
wytłumaczyć pobudek, które 
kierowały, twierdził, że był za- 
mroczony alkoholem, później 
dodał, że SŚmiałek napadł na nie- 
go przed restauracją i dlatego 
zrewanżował mu się uderzeniem 

Sąd I-szej instarcji zasądził 
Klepkę na 3 lata więzienia, zaś 
sąd apelacyjny w dniu wczoraj- 
szym wyrok ten zatwierdził. 


JUŻ OD 1 ZŁOTEGO wożna xvrić 


ŁADNY ALBUM W OPRAWIE PŁÓCIENNEJ 
| W WYTWÓRNI albumóu amatorskich 


S. Raucher, Kraków 


Krakowska 


29. F p- 


Widłami zabił szwagra 


Sąd apelacyjny w Krakowie| czasu podejrzewał swoją żonę 


rozpatrywał wczoraj 


sprawę|że utrzymuje intymne stosunki 


Stanisława i Wincentego Saba-| ze szwagrem Józefem Cocotem. 


łów ze wsi Lisów, pow. stopnie- 
kiego. Obaj Sabałowie zostali 
skazani przez sąd w Kielcach 
po 3 lata więzienia za zabójstwo 
szwagra. 

Stanisław Sabał od dłuższego 


Dnia 26-go maja br, obaj Sa- 


i bałowie przyszli do mieszkania 
| Sabała i przyłapali na gorącym 


uczynku żonę Stanisława z Co 


łowie widłami zamordowali 
Gocota. 

Sąd apel. obniżył Sabałom ka- 
rę do 1 roku więzienia, przyj- 
mująe, że zbrodni dokonali oni 
w afekcie. 

Kompletowi sędziowskiemu 


eotem. Wywiązała się obustron-| przewodniczył sa. dr. Gardulski, 


na walka, w której obaj Saba- 


Zastępca naczelnika Urzędu Poczt. 


dokonał sprzeniewierzenia 


Marian Kilanowski, pełniący 
przez pewien okres funkcje na- 
czelnika urzędu poeztowego w 
Prądniku Czerwonym pociąg- 
nięty został do odpowiedzialno- 
ści karnej za przywłaszczenie so 
bie kwoty 955 zł. 

Manipulacje, na skutek któ- 


,rych sprzeniewierzenia były do 
konywane, polegały na tym, że 
wkłady na książeczki PKO nie 
były przez Kilanowskiego wpi- 
sywane w raporcie dziennym- 
stąd sumy te w tym samym dniu 
mogły być przez niego zabierane 

Akt oskarżenia zarzuca mu 


również przywłaszczenie 
zleceń pocztowych. 

Brak tych sum tłumaczy o- 
karżony tym, że zostały mu skra 
dzione, 

Sąd skazał Kilanowskiego na 
dwa lata więzienia z zawiesze- 
niem, 


sum 


Echa strajku w fabryce Iskra i Karmański 


Głośna była swego czasu spra'ków z grona CentralneboZwiąz świadków dowodowych. 


wa strajku okupacyjnego trwa- 
jącego od 9 maja do 28 czerwca 
br. we fabryce Iskra i Karmań- 
sk iw Krakowie. 

Na tle tego strajku wniósł 
właściciel tejże firmy dyr. Chy- 
żewski Maksymilian przez swe- 
go zastępcę prawnego adwokata 
dra Henryka Schoenwettera do- 


„ku Robotniczego na okoliczność 
braku znamion przestępstwa. 


Rzecznik zaś dyr. Chyżewskie-' 


go — dr. Schoenwetter powołał 


Celem przesłuchania tych 
świadków sędzia rozprawę odro 
czył. 


Włamanie do restauracji 


Dnia 11 października br. za- 


niesienie karne o przestępstwo | trzymani zostali znani przestęp” 
z art.252 kk. przeciw dwu gru-|cy a to Józef Billig, lat 25 i A- 


pom robotników. 

Wczoraj odbyła się w sądzie 
karnym w Krakowie rozprawa 
przeciw 12 oskarżonym robotni 
kom i robotnicom, wśród któ- 
rych według aktu oskarżennia 
Maria Nowakowa miała być ini- 
cjatorką akcji strajkowej. 

Oskarżeni nie poczuwają się 
do winy i bronią się między in- 
nymi tym, iż akcja strajkowa 
nie jest karygodną. W końcu 
powołują się na układ zawarty 
w dniu 28 czerwca 1937 r., tzw. 
układ zbiorowy, którym objęte 
zostały również wszelkie urazy 
i czyny karygodne. 

Obrońcy oskarżonych adwoka 
ci Bross, Rosenzweig, Aleksan- 
drowicz i Pająk powołali świad- 


Redaktor odpowiedzialny i wydawca: Alfred Kwłatkowski, 


łeksander Łaptaś, lat 29, obaj z 
Krakowa, bez zajęcia, jako spra- 
cy kradzieży z włamaniem do 


restauracji „Rosego* dokonanej 
w nocy na 3 bm. na szkodę Jó- 
zefa Steina przy ul, Siennej. 
Wymienionych odstawiono 
wraz z dowodami winy do dys- 
pozycji władz sądowych. 


i Samobójstwo studentki gimn. 


Brzeżany zostały wstrząśnięte 
wiadomością o zagadkowym sa 
mobójstwie studentki Nusi Jar... 

Przyszedłszy wieczorem do 
domu z kina, Nusia Jar..., ucze- 
nica I-go roku liceum państwo- 
wego uczyła się jeszcze, a kiedy 
około godziny 22-ej domownicy 


kiem wystrzału rewolwerowego. 
Jak się okazało, młoda dziew- 
czyna celnym strzałem w serce 
pozbawiła się życia. 
Desperackiego kroku dokona 
ła egzaltowana dziewczyna pod 
wpływem depresji psychycznej 
wywołanej wrażeniem dopiero 


udali się na spoczynek, zostali; co oglądanego filmu. 


po krótkim Śnie obudzeni hu-' 


wyraz. 


maszyn, łomu żelaza } metali 
7 LUDWIK MISZCZYŃSKI 
KRAKÓW-PODGÓRZE 


Ul. Krakusa 32. Tel. 148-40, 
(przy IIl-cim moście) 


NA KRAKOWSKIM BRUKU... 


Dnia 13 bm. nieznany spraw” 
ca skradł za pomocą żerdzi z 
balkonu [go piętra przy ulicy 
Czarnowiejskiej 21, jedno futro 
wartości 100 zł., na szkodę Ka- 
zimierza Romana. 

—000— 

Dnia 13 bm. Bronisław Zdzie* 
chowicz, szofer autodoróżki, ja 
dąc autem ul. Urzędniczą, naje”, 


„ŻELAZOPOL* 
Kupno i sprzedaż używanych 


chał z tyłu na stojące auto oso-` 


bowe własności prywatnej Wła 
dysław Grajeckiego. Szkoda na 
razie nie ustalona albowiem 
szofer Zdziechowiez po wypad- 
ku zbiegł. 

—00— 

Onegdaj samochód ciężarowy 
firmy Manne w czasie nawraca” 
nia na ulicy Łobzowskiej a Ba- 
torego potrącił rowerzystę Jana 
Ziębę, lat 16, który upadając na 
jezdnię doznał lekkiego potłu- 
czenia ciała. 

—o00— 

Wczoraj o godz. 19.45 wezwa” 
no straż pożarną na III Most na 
Wiśle, celem usunięcia wozu na- 
ładowanego węglem, u którego 
złamało się koło. Ruch tramwa- 
był wstrzymany przez 35 minut 
do czasu usunięcia wozu i roz- 
sypanego węgla. 

—000— 

Dnia 6 lub 7 b. m. wyszedł z 
domu Bronisław Koryt lat 26, 
były pracownik Zakładu Czysz” 
czenia miasta Krakowa, zam. 
przy ul. Czarodziejskiej L. 51, 
i dotychczas nie powrócił. Koryt 
wydalając się z domu, zostawił 
kartkę z napisem, że udaje się 
w daleką drogę. 


DRUKARNIA 
MONOPOL 


W KRAKOWIE 
NA GRÓDKU L. 2 
Telefon Nr. 173-02. 


wykonuje druki wszelkiego 
rodzaju, jak: czasopisma, 
broszury, prospekty, afisze, 


ulotki, księgi bandłowe itd 
selidnie-szybko-tanio 


UJĘCIE SPRAWCY KRADZIE 
ŻY W MIESZKANIU PROFE 
SORA 


Wydział Śledczy ujawnił drugi? 
go sprawcę usiłowanej kradzić 
w mieszkaniu prof. Filipkiew? 
cza przy ul. Siemiradzkiego 1 

niejakiego Wilhelma Nizio, ja” 
22, handlowca, bez zajęcia. osta 
tnio zamieszkałego w Krakowie 
przy ul. Prądnickiej 76. 


dministracja. Kraków, ul. Na Gródku 2 — Telef. 173-02. Redaktor przyjmuje od godziny 16—17. 
meo ONE fm | DO O O O | och 
CENY OGŁOSZEŃ: W kronice krakowskiej 1 wiersz mna. 1 zl Cała strona 1.000 zł — Drobne 10 gr. za 


— Poszukiwania pracy 5 gr. za wyraz. 


Drukarnia Monopol w Krakowie 
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